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bokserów w Mediolaniepostawa

Polski Komitet Obrońców Pokoju informuje, że do dnia 19 bm. włącz-
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Warszawa, poniedziałek 21 maja 1951

Sidło 63,50 w oszczepie. Breaulnuka 12,70 w kuli

MEDIOLAN, 19.5 (Tel. wł.). Mistrz Europy wagi półśredniej Zygmunt 
Chychła przekazał nam telefonicznie, bezpośrednio po swoim zwycięstwie w fi­
nale mistrzostw, następującą wypowiedź:

„Ostatnie dwa dni mistrzostw przeż yłem w wielkim napięciu. Pragnąłem 
całą siłą woli zdobyć zaszczytny tytuł dla naszej ludowej ojczyzny. Pragną­
łem zwycięstwem dowieść, że rozwija my się, rośniemy, że jesteśmy lepsi, sil­
niejsi, odważniejsi od sportowców państw kapitalistycznych.

Wywalczyłem dla nas zwycięstwa. Szkoda, że jedyne. Szkoda, że gdy na 
ring wstępowali mistrzowie Europy, zabrakło wśród nich Gościańskiego, 
Kolczyńskiego, Antkiewicza, zabrakło, chociaż w pełni zasłużyli na ten 
zaszczyt.

-Walczyłem o mistrzostwo w dniach, gdy cały naród pólśjti ękładpł podpi­
sy pod kartą Narodowego Plebiscytu Pokoju. My, zdawałoby się odosobnio­
na w Mediolanie grupa, nie byliśmy jednak sami. Byli z nami Węgierscy to­
warzysze, byli robotnicy włoscy, którzy z podziwu godnym uporam walczą 
o prawo do życia, o postęp, o pokój. Nie jest również osamotniony w swej
walce naród polski. Walcząc o pokój pod przewodem Związku Radzieckhe-
go, idziemy w jednym szeregu z milionami uczciwych ludzi świata, idziemy 

do zwycięstwa.
Natychmiast po powrocie do kraju złożę swój podpis pod kartą Narodo­

wego Plebiscytu Pokoju. Wypełnię w ten sposób mój patriotyczny obowią­
zek. Jestem przecież sportowcem Polski Ludowej, sportowcem, który w co­
dziennej praktyce realizuje hasło „pierwszy w sporcie, pierwszy w pracy, pierw­

szy w walce o pokój".
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MEDIOLAN, 20.5 (Tel. wł.). W sobotę odbyły się walki finałowe, w któ­
rych Zygmunt Chychła zdobył tytuł mistrza Europy w wadze półśredniej. 
Sukces drużyny polskiej nie ogranicza się tylko do zdobycia tytułu przez 
Chychłę. Polscy pięściarze: Antkiewicz i Gościański przegrali w ćwierć­
finałach ze zdobywcami tytułów Visintinim i di Segni a Kolczyński zo­
stał uznany za pokonanego w walce ze Sladkym, który zdobył tytuł wice­

mistrzowski.

VI niedziela
ligowa

Ogniwo Kraków — 
Gwardia Kraków 0:0

Włókniarz Kraków — 
Górnik Radlin 1:1 (1:0)

Kolejarz W-wa — 
Gwardia Szczecin 5:0 (2:0)

Budowlani Chorzów — 
Kolejarz Poznań 3:1 (0:0)

Ogniwo Bytom —
CWKS W-wa 0:1 (0:1)

Włókniarz Łódź — 
Unia Chorzów 3:1 (1:0)

TABELA

1. CWKS (1)
2. Ogn. Kr. (2)
3. Górn. R. (3)
4. Kol. W-wa (5)
5. Bud. Ch. (7)
6. Włókn. Ł. (9)

6 
6
6 
6
6 
6

7. Gward. Kr. (6) 6
8. Kol. Pozn. (4)
9. Wł. Kr. (8)

10. Unia (10)
11. Ogn. Byt. (1 <)

6
6
6
6

12. Gw. Szcz. (12) 6

12:0 
10:2

8:4 
7:5 
6:6 
6:6 
6:6
6:6 
5:7 
3:9 
3:9
0:12

14 5 
10:4 
12:6 
13:7 
12:8 
10:9 
4:4

13:13 
8:12 
3:9 
4:22

83

- ■' • ...........................

Depesza tenisistów w związku z Plebiscytem Pokoju
ZURICH, 20. 5. (Tel. wł.)

Reprezentacja tenisowa Pol­
ski zakwalifikowała się do ćwierć 

finału rozgrywek Pucharu Davisa w 
strefie europejskiej. Na obcym terenie 
pokonaliśmy nieznanych nam bliżej 
Szwajcarów w sposób nie podlegający 
dyskusji. Wynik 4:1 mówi sam za sie­
bie. Jest on najlepszą odpowiedzią na 
optymistyczne przepowiednie prasy 
szwajcarskiej, która rokowała swej 
drużynie pewny sukces.

— 3:2 dla Szwajcarii lub nawet 4:1 
— oto ton wypowiedzi znawców teni­
sa w Zurichu. W bezpośredniej walce 
na korcie polscy sportowcy położyli 
więc kres wszelkim horoskopom. Nie­
wiele zresztą brakowało, aby Szwaj­
carzy przegrali do zera.

Nasi tenisiści bezpośrednio po pięk­
nym sukcesie w Zurichu wystosowali

telegram do Przewodniczącego GKKF 
posła Motyki, w którym m. in. czy­
tamy:

„W związku z rozpoczętym w 
kraju Narodowym Plebiscytem 
Pokoju przesyłamy na Wasze rę­
ce ob. Przewodniczący swe podpi­
sy 1 zapewniamy, że swą postawą 
na kortach w kraju i za granicą, 
jak również w pracy zawodowej 
i społecznej będziemy godnie re­
prezentować sport Polski Ludo­
wej. Naszym celem jest walka o 
utrzymanie trwałego, światowego 
pokoju i ofiarna praca dla dobra 
ludowej ojczyzny'*.

Specjalnie ciepłe słowa uznania na­
leżą się ambitnemu Piątkowi, który 
w atmosferze pełnej nerwów, towarzy 
szącej, jak zwykle pucharowemu 
spotkaniu, umiał znaleźć najwyższą

formę, na jaką go obecnie stać. Prze­
łamał z godnym podziwu opanowa­
niem krytyczne chwile w pojedynku 
z Albrechtem, broniąc doskonale pi­
łek meczowych, wygrał w trzech setach 
ze Spitzerem i był lepszy od Skonec- 
kiego w deblu.

Skonecki grał poniżej swych możli­
wości. Miejmy nadzieję, że chwilowy 
kryzys formy mistrza Polski, który
na szczęście nie odbił 
zwycięskiego meczu ze 
minie i drużyna polska

się na wyniku 
Szwajcarią - - 
stanie w pełni

swych sił w następnym, ćwierfinało- 
wym meczu.

Węgrzy dobrej myśli 
pr&ed meczami z Polskci

Tym razem za przeciwnika bę­
dziemy mieli drużynę Południo­
wej Afryki ze wspaniałym Stur- 
gessem lub niebezpieczny zespól 
Włochów oparty o pełen tempera­
mentu i bojowości tenis znanego 
CucellL Południowa Afryka, jak 
wiadomo, walczy obecnie w Me­
diolanie z Wiochami, mecz się 
przeciąga z powodu deszczu i bę­
dzie zakończony pewnie dopiero Wf
poniedziałek. J. O.

Jesteśmy przekonani, że gdyby nie 
ciemne machinacje sędziowskie, w fina­
le znaleźliby się 4 Polacy, a z obserwacji 
naszych wynika, że Kolczyński miał więk 
sze szanse na pokonanie Sjoelina, niż 
Sladky. Dość powiedzieć, że ten ostatni 
przegrał wyraźnie z Kolczyńskim (natu­
ralnie w oczach ludzi bezstronnych) a 
tylko nieznacznie uległ w walce o tytuł.

Niewątpliwym sukcesem mogą się 
również poszczycić Węgrzy, którzy mi­
mo szykan ze strony sędziów zdobyli 
drużynowe wicemistrzostwo Europy.

ZESPÓŁ POLSKI NIE ZAWIÓDŁ

Tuż po turnieju nie będziemy prze­
prowadzać głębokiej i szczegółowej ana­
lizy, wszystkich wad i zalet polskich pię­
ściarzy. Jednych i drugich jest jeszcze 
dość dużo. Boksujemy ładnie i stylowo, 
podobaliśmy się fachowcom zagranicz­
nym, jednak zawodnicy nasi z wyjąt­
kiem Chychły i Gościańskiego są za po­
wolni, i nie posiadają odpowiednio sil­
nego ciosu, który w nowoczesnym bok­
sie ma decydujące znaczenie.

W drużynie naszej w zasadzie nikt 
nie sprawił zawodu. Jedynie Grzelak 
wypadł słabiej niż się spodziewano, ale 
było to wynikiem'przerwy w treningu 
no i naturalnie tremy, która ogarnęła 
młodego naszego pięściarza w tak po­
ważnej próbie.

Mamy jednego mistrza Europy Zyg­
munta Chychłę, najlepszego obok Fran­
cuza Ventaia, Włocha Pozzali i Węgra 
Pappa, pięściarza kontynentu, doskona­
łego technika, mądrego taktyka.

GOŚCIAŃSKI NAJLEPSZYM 
CIĘŻKIM

Obok Chychły na drugą lokatę w na­
szym zespole zasługuje Gościański. Bez­
spornie jeden z najlepszych w tej chwili 
pięściarzy wagi ciężkiej w Europie. Lep­
szy od mistrza di Segni. Jeśli pomyśli­
my, że stoczył on walkę z rutynowanym 
przeciwnikiem tylko jedną ręką, i walkę 
tę w zasadzie wygrał, to możemy sobie 
wyrobić zdanie o jego wyższości nad 
pozostałymi bokserami wagi ciężkiej, 
biorącymi udział w turnieju mediolań­
skim.

Dalszy ciąg na str. 4

nie karty Narodowego Plebiscytu Pokoju podpiło 13 i pói miliona osób.
Wraz z całym narodem w skicdaniu podpisów pod apelem Światowej Rady 

Pokoju biorą udział wszyscy sportowcy polscy.
Członkowie klubów i kół sportowych podpisują się w swoich zakładach pra­

cy dokumentując swą wolę walki o pokój.
Uroczyście odbyło się składanie podpisów pod kartami Narodowego Ple­

biscytu Pokoju w świetiicy GKKF. Podpisy swoje złożyli przedstawiciele władz 
sportu polskiego z przewodniczącym GKKF, posłem Lucjanem Motyką na 
czele.

Na zdjęciu komisja w CWKS przyjmuje kartę plebiscytową od boksera 
Kruży.

Berliński Zlot
Młodych Bojowników Pokoju
RAZEM z całą młodzieżą polską, 

rozpoczęli przygotowania do 
Zlotu Młodych Bojowników o Pokój w 

Berlinie oraz do XI Letnich Akademi­
ckich Mistrzostw Świata, które w ra­
mach Zlotu zostaną rozegrane, także 
nasi sportowcy.

Zlot w Berlinie stanie się, obok 
Plebiscytu Pokoju, największą mani­
festacją na rzecz Pokoju w 1951 r. 
Kilkadziesiąt tysięcy młodzieży z ca­
łego świata i około 2 miliony mło­
dzieży niemieckiej, manifestować bę­
dzie w Berlinie swoją wolę pokoju i 
zacieśnienia przyjaźni między- .mło­
dzieżą całego świata w walce o pracę 
i naukę, o szczęśliwe życie.

Na stadionach, pływalniach i bież­
niach Berlina spotkają się tysiące 
sportowców różnych narodowości, róż­
nego koloru skóry i różnych zapatry­
wań politycznych ogarniętych wolą 
walki o pokój. Sportowcy ci powie­
dzą, że dla podnoszenia zdrowia i do- 
dcstarczania radości młodzieży, dla 
rozwoju kultury fizycznej i sportu, 
dla umożliwienia spotkań sportowców 
całego świata w szlachetnej rywaliza­
cji na sportowej niwie, nieodzowny 
jest Pokój.

Wojna niesie głód, śmierć, nędzę i 
cierpienia milionom ludzi — po-

sie, piłce nożnej, wioślarstwie i ko­
larstwie.

Ponadto, przygotowujemy się rów­
nież do wielu innych towarzyskich 
spotkań sportowych podczas Zlotu, 
jak np. do spotkania tenisowego Pol-
ska NRD, czy do pokazów zzy-
bowcowych.

Nasi sportowcy zbiorą się w lipcu 
na obozach przygotowawczych do 
Zlotu, gdzie będą mieli możność, pad 
fachowym kierownictwem, pracować 
nad podniesieniem swych wyników 
sportowych, ^ak i, zapoznania się z 
wielu zagadnieniami z życia, pracy i 
walki młodzieży i sportowców na ca­
łym świecie.

W okresie od 25 maja do 17 czerw­
ca odbędą się Powiatowe i Miejskie 
Zloty Młodych Bojowników o Pokój, 
na których młodzież obok przodowni­
ków pracy, przodowników nauki, obok 
najlepszych spośród siebie będzie wy­
bierała również najlepszych sportow­
ców na delegatów na Zlot w Berlinie. 
Powiatowe i Miejskie Zloty Młodych 
Bojowników o Pokój będą wielkim 
przeżyciem dla młodzieży i sportow­
ców. Urozmaicą oni program Zlotów 
lokalnymi imprezami sportowymi,
spotkaniami kół sportowych z 
pokazami gimnastycznymi itp.

LZS,

kój umożliwia twórczą pracę i naukę. Q ZEREG imprez centralnych 
Niech murzyn z Madagaskaru, sowych na terenie kraju

Chińczyk z Pekinu i biały z Londynu 
czy Warszawy, razem współzawodni­
czą o palmę pierwszeństwa w sporcie.
Wola milionowych mes 
sportowców prowadzenia 
kój będzie wyraźnym 
dla nowych podpalaczy

młodzieży i 
walki o Po- 
ostrzeżeniem 
świata: Tru-

odbę-

BUDAPESZT, 20.5. (tel. wł.). 
Obserwując ostatnie spotkania ligo­
we stwierdzamy, że członkowie obu 
reprezentacji narodowych Węgier 
wykazali dobrą formę. Bramkarz 
Grosits nie miał wiele roboty, nie 
mógł też wykazać swych wszystkich 
umiejętności. Obrona Bastyi Ko- 
vaes II, Borzsei (stoper) i Lantos 
byłą najlepszą częścią drużyny, tak 
samo na wyróżnienie zasługuje, 
wspaniała gra prawoskrzydłowego 
Bastyi — Sandora. Reprezentacyjny 
atak drużyny Honvedu, a więc Bu- 
dai II, Kocsis. Puskas i Babolcsay 
zagra! bardzo dobrze, czego dowo- 
wem może być wysoko cyfrowe zwy 
cięstwo Hanvedu nad Kińizsi 8.2. W 
drużynie Dozsy środek napadu Szu- 
sza, był najlepszym graczem na 
boisku, wybijał się doskonałymi po-

daniami, pracą w polu i potężnymi 
strzałami na bramkę przeciwnika.

Wedle ostatnio otrzymanych wia­
domości, do Polski wyjeżdża pocią­
giem II reprezentacja Węgier we 
wtorek w następującym składzie:

Geller, Karolyi, Lorincs, Ktspe- 
ter, Toth III. Takaos, Kiss II, Za- 
karias, Egresi, Virag. Srilagyi ź, 
Meszaros, Asptrany, Babolcsay, De 
kany.
Po niedzielnej rundzie ligowej, pań 

stwowy trener piłki nożnej Mandl 
optymistycznie patrzy na wynik zbli 
żąjącego się międzypaństwowego 
spotkania dwóch bratnich narodów. 
Ostateczny skład • reprezentacji „A" 
zostanie ustalony dopiero po środo­
wym treningu, który odbędzie_się w 
Budapeszcie. (W.

Szczegółowy opis spotkań na 
str. 6.

Polska B - Węgry B 
24 maja w Chorzowie

Termin meczu drugich reprezen­
tacji piłkarskich Polski i Węgier zo­
stał przełożony. Spotkanie to, projek­
towane początkowo na 27 maja od­
będzie się dnia 24 maja w Chorzo­
wie o godz. 17.

Wiadomość o przyznaniu Śląskowi 
międzypaństwowego spotkania dru­
gich drużyn Polski i Węgier, przy­
jęta została z wielkim entuzjazmem 
przez tysiączne rzesze miłośników pił 
karstwa na Śląsku.

Skład drużyny polskiej nie został 
jeszcze ustalony. Przypuszczalnie na 
stąpi to we wtorek. Zawody prowa 
dzić będzie sędzia międzynarodowy 
Cober (Śląsk).

menów i Achcsonów, Eisenhowerów i 
Mac Arthurów.

POLSCY sportowcy w końcu ma­
ja, przeprowadzą we wszyst­

kich kołach i klubach sportowych, 
w LZS i SKS, wespół z całą młodzie­
żą i przy pomocy ZMP — specjalne 
zebrania, poświęcone omówieniu zna­
czenia Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie.

Niech sportowcy nasi na tych ze­
braniach dają przykład i dowód woli 
walki o Pokój z młodzieżą całego 
świata, - przez podejmowanie zobowią­
zań podnoszenia swej sprawności fi­
zycznej, aby być lepiej przygotowa­
nym do pracy i obrony Pokoju. Niech 
pracują nad sobą pod hasłem: „Zdo-

dzie się pod hasłami Zlotu Berlińskie­
go, a dochód z nich zostanie nrze- 
znaczony na Fundusz Solidarnościo­
wy, który umożliwi przyjazd na Zlot 
młodzieży i sportowców z krajów ka­
pitalistycznych i kolonialnych.

Odbyty w dniu 20 maja w Olszty­
nie centralny bieg na przełaj, 
wszystkie spotkania piłkarskie w dniu 
3 czerwca, międzyuczelniane zawody 
lekkoatletyczne prowadzone przez 
AZS w dniach 27 maja i 3 czerwca 
oraz szereg innych imprez, mobilizu­
ją masy sportowców do manifestacji 
na rzecz Zlotu Berlińskiego. Wszyst­
kie imprezy i zawody sportowe w lip- 
cu również będą poświęcone przygo­
towaniu i propagowaniu Zlotu i XI 
Letnich Mistrzostw Akademickich
Świata. Imprezą sportową na 
Berlińskiego Zlotu będzie 
6-dniowy międzynarodowy raid 
cyklowy, który stanie się wielką

cześć 
także 
moto- 
manl-

Zygmunt Chychła 
Mediolan 

Hotel „Atlantic"
Gratuluję Wam tytułu mistrza Europy uzyskanego w trudnych wa­

runkach turnieju mediolańskiego. Sukces Wasz jest sukcesem całego 
spertu polskiego, którego znaczenie i osiągnięcia dokumentują rozwój 
naszej ludowej Ojczyzny.

Imieniem GKKF życzę Wam dalszych, pięknych zwycięstw.
LUCJAN MOTYKA

1 przewodniczący G£KF

bywajmy SPO przeciw 
kańskim imperialistom 
nia obozu Pokoju"!

Niech nasi czołowi

anglo-amery- 
dla umocnie-

sportowcy, a
także trenerzy i działacze podejmują 
zobowiązania podniesienia naszego 
sportu wyczynowego na wyższy po­
ziom, bicia rekordów Polski i rekor­
dów życiowych zawodników.

SZCZEGÓLNIE dobrze muszą 
przygotować się nasi sportow­

cy — studenci, którzy pojadą na 
XI Letnie Akademickie Mistrzostwa 
Świata bronić zaszczytnych tytułów i 
miejsc zdobytych na X Mistrzostwach
w Budapeszcie 1949 roku. Na
obecne Mistrzostwa w ramach dele­
gacji polskiej młodzieży na Zlot Mło­
dych Bojowników o Pokój pojedzie do 
Berlina ekipa sportowa w ponad 300- 
osobowym składzie. Wystąpimy na 
Mistrzostwach w lekkoatletyce, pły­
waniu, gimnastyce, koszykówce, bok-

festacją przyjaźni sportowców świata 
w walce o Pokój.

Studenci i młodzi sportowcy 
polscy przygotowują się więc poważnie 
do wielkiej manifestacji Młodych Bo-
jowników o Pokój w Berlinie 

(wielkiego spotkania przyjaźni 
dości.

— do

N IECH każdy sportowiec z klubu,
koła sportowego, SKS, czy LZS

dołoży wszystkich starań, ażeby 
jak najlepiej przygotować się do 
uczczenia Zlotu Berlińskiego. Zdoby­
wajcie SPO i BSPO, bijcie rekordy 
sportowe i wykażcie rosnącą siło Pol­
ski Ludowej, niezłomnego ogniwa w 
wielkim obozie Pokoju.

Naprzód do II! Światowego Zlotu 
Młodych bojowników o Pokój!

Naprzód do XI Letnich Akademi- 
ck’di Mistrzostw Świata!

WŁADYSŁAW CEPULIS 
Z-ca Kier. Wydz. Kult. Fiz.

K ZMP '



Str. 2 Nr. 40PRZEGLĄD SPORTOWY

Derby krakowskie bez bramek
Po pauzie piękna gara obu drużyn

KBiAK®»,, 20:5. (tek wi), Ogniwo. 
— Gwardia 0:0, (0:0): Sędzia An­
drzejek z Łodzi. Widzów ok. 30 
tys.

Ogniwo — Hymczak, Gędłek, Gli- 
m.as, Pawlikowski, Kaszuba, Kola­
sa, Misiak, Rajtar, Radoń, Pawłow­
ski, Bobula Trener- Jesionka.

Gwardia — Juxow.icz, Dudek, pia 
nek, Wapiennik, Szczurek, Snopków 
ski, Kohut, (Kotaba), Jackowski, 
Gracz, Gamaj, (Kohut), Mordarski. 
Trener Matias.

Gwardia grała przeciw lokalnej 
rywalce, jak gdyby z kompleksem 
niższości. Niewiadomo, czy źródłem 
tego był respekt przed wyższą loka 
tą Ogniwa, czy też. przed jego bois­
kiem i widownią — fakt jednak, 
że przez 45 min. nie potrafili Gwar 
dziści nawiązać równej, walki i zep­
chnięci zestali do defensywy. W ; 
tym to okresie błysnął wspaniałą 
fermą' Jurewicz.

' tym. okresie był priceciętiiy, z tym 
większym za.do.wolen.jem stwierdzi­
liśmy, że staranne tPnzygptowame 
kondycyjne i technicziąe pby drużyn 
zezwoliło, na. zademomdrowanie, mi­
mo upału, w drugiej ^częscj meczu 
gry na wysokim, pozkurus, w cza­
sie której błyskawicznie'.zmieniąjące 
się ataki i liczne sytuącjje; podbram­
kowe dostarczyły, widzom-iwieje emo 
cji. Poprawiający się zamęczy na
meez ątak ' 
rzadziej, (na

Ogniwą gościł^; 
, polu Gwardią

już wtedy 
ple mniej

W drugiej połowie 
rowicz wiele próbek 
wyłapując strzały z

dał również Ju 
swego talentu, 
bliższej i dal-

szej odległości, w tym bite z precy-
zją. głównie przez Kaszubę, rzuty

Słabsza gra 
sprawiła, że

Gwardii do przerwy 
poziom zawodów w

jednak był bardziej boj-owy i lepiej 
dysponowany strzałowa. /Kilka kapi­
talnych. bomb przeszło (wówczas o- 
bok bramki' Jurowięza,- ą poaąstąłe 
strzały wyładowały w ręku nieza­
wodnego bramkarza.

Po drugiej stronie Gędłek, Gli- 
mas i Kaszuba pilnowali c?;ujme, 
by nie dopuścić do. strzału iz bliż­
szej, odległości, a próby zaskoczenia 
Hymczaka z dalszego dystansu nie 
mogły przynieść rezultatów. 5 O wie­
le większą swobodę ruchowy w oko­
licy bramki Gwardii mieli (napast­
nicy Ogniwa, a to głównie' dzięki 
wybitnie ofensywnej grze Szczurka, 
który wysunięty do przodu dał się 
często minąć na połowie boiska i 
nie mógł już,zdążyć z pomocą Dud­
kowi i Flankowi.

W tych warunkach obaj obrońcy 
Gwardii mieli trudniejsze zadania i 
wypełnili je zadawalająco. Poza 
częstą i z reguły nieusprawiedliwio 
ną nieobecnością pod swoją bram­
ką, popełniał Szczurek stale inny 
błąd. Było nim niedokładne adreso­
wanie piłki do napastników oraz 
skłonność do zwalniania tempa i 
przetrzymywania piłki. O wiele do­
kładniej podawali do swego napa­
du pomocnicy Ogniwa, a napastni­
cy wykazali o wiele większy ciąg 
na bramkę, przyczyna pierwsze 
skrzypce tym razem grali Radoń i 
Bobula. Nie byli oni zawodnikami 
formatu Gracza, lecz częściej od nie 
go decydowali się na przebój i 
strzał. (St. H.).

W II lidze
W II lidze niby nic się nie zmieniło. 

Liderzy wszystkich czterech gryp utrzy­
mali swe lokaty, specjalnych niespo­
dzianek nie zanotowano. A jednak...

Niedzielne rozgrywki w I, II i III gru­
pie wyjaśniły już zupełnie sytuację w ta­
belach. Wydoje się, że nic już nie zdoła 
odebrać prowadzenia Stali Poznań, Gwar 
dii Warszawo i Górnikowi Wałbrzych.
W IV grupie natomiast sytuacja nie ule-

Kotejarz W-wa wygrywa 5s 0
z pogonziiiqcq się Gwardiq Szqxec.

GRUPA I

Stal Poznań 
Budowl. Gd.

— Stal Wrocław 3:0 (2:0).
— Kolejąrz Gdańsk 2:1 (1:1).

Kolejarz W-wa — Gwardia Szcze- 
c’n 5:0, (2:0), Bramki padły w kolej-

30 min. Kobylański, 44
min. — Zelenay, 51 min. — Kobylań 
ski, 63 min. — Łącz z wolnego i 87 
min. — Kobylański. Sędziował sła­
bo i nieuważnie Szczur (Sosnowiec). 
Widzów ok. 12.000.

Kolejarz W-wa: Borucz, Wołosz, 
Jzżńcki, Wolsza, Brzozowski, Szcza- 
V.\:’;.?ki, Kobylański, Zelenay, Łącz, 
Łabęda, Wesołowski. Trener: Szcze- 
prniak.

Gwardia Szczecin: Karpij (Terków 
ski), Bonszzoj, Stachecki, Bartczak, 
Tyranowski.dgtefanik, Piątek, Der- 
dziński, Foryszewski, Opitz, Żołubak. 
Trener: Czyżewski.

Kolejarz, pozbawiony kontuzjowa­
nego Szularza i chorego Popiołka. 
wstawił do napadu Łabędę i Zele- 
naya. którzy jednak nie potrafili za 
stąpić renomowanych kolegów. Gdy 
by nie dobra gra skrzydłowych, zde­
cydowanie Kobylańskiego w sytu­
acjach podbramkowych i zespołowa 
tym razem gra Łącza, wynik byłby 
zocczńe niższy.

Gwardziści nie wykazali formy 
sprzed kilku tygodni. Byli Słabsi w 
ataku, a i obrona oraz pomoc popeł­
niały wiele szkolnych błędów. Były 
okresy, kiedy cała drużyna Koleja­
rza przebywała na połowie Gwar-

U Kolejarzy wyróżnić należy, jak 
zwykle, Borucza, Wołosza, Jaźnic- 
kiego, Brzozowskiego, Szczawińskie­
go oraz obu skrzydłowych.

W zespole Gwardii dobrze zagrał 
Stachecki, nadużywał jednak gry 
faul. Najlepszym zawodnikiem zespo 
łu szczecińskiego był grający począt 
kcwo na prawej pomocy, a potem 
na lewym skrzydle Bartczak. Bram­
karz Terkowski zupełnie słaby. A-' 
tak nie potrafi strzelać i zbyt długo 
przetrzymuje piłkę, (g)

WióMssz-Sśzaśk 1:1 
pa gsse

KRAKÓW, 20.5. (tel. wł.). Włók­
niarz — Górnik Radlin 1:1 (1:0). 
Bramkę dla Włókniarza zdobył No­
wak, dla Górnika Szleger. Sędzia 
Buśkiewicz z Warszawy. Widzów 
ok. 7 tys.

Włókniarz: Piekło, Jodłowski, Pie 
kulski, Górecki, Lasiewicz, Bieniek, 
Parpan. Konobelski, (Browarski). Na 
wak. Bożek, Gleicar. Trener Wilcz- 
kiewicz.

Górsiik — Budny, Pytlik, Bober. 
Zdrzałek, Grcgcszczyk, Kurzeja, Wę 
glcrz, Szleger, Franke, Wiśniowski, 
Dybała. Trener Dziwisz.

Im bliżej końca, tym większy sta I 
wal się napór Górników. Wzmacnia 
li cni tempo w oparciu o doskonałą i 
kendycję. Włókniarz przeżywał w 
tym okresie wiele ciężkich chwil, 
ograniczając się jedynie do nękania 
przeciwnika sporadycznymi wypada 
mi, które z reguły kończyły się fi.i-

Itówńe dobrze jak Budny spisy­
wał się Piekło. Obaj bronili spekoj 
me i bezbłędnie, czego nie można po 
wiedzieć o ofiarnych, lecz źle tak­
tycznie grających i wybijających na 
oślep piłki obrońcach. Z pomocni­
ków na pian pierwszy wybili się 
Górecki i Zdrzałek. Obie piątki ofen 
sywne obok b. dobrych zagrań mia­
ły wiele całkiem słabych, przy czym 
Włókniarze wózkowali do tyłu, a 
Górnicy nie pilnowali swoich po­
zycji. (St. h.).

W niedzielę 3 czerwca odbędzie 
się o gedz. 9 w lokalu sekcji piłki 
nożnej GKKF odprawa ■ robocza z 
przewodniczącymi lub zastępcami 
przewodniczących wojewódzkich sek 
ęji piłki nożnej.

Kolejąrz Totyń — Gwardią Słupsk 1:0 (1:5)
Kolejarz Bydg, — Gwardia Bydg. 0:2

1. Stal Poznań (1)

3.

5.

Budowl. 
Gwardia 
Kolejarz 
Gwardia 
Kolejarz 
Kolejarz

8. Stal Wrocaw (6)

Gdańsk (3) 
Bydg. (5) 
Bydgoszcz (2) 
Słupsk (4) 
Gdańsk (7) 
Toruń (8)

GRUPA II

Gwardia W-wa — Spójnia

(0:2).

5

5
5

5
5
5 3

W-wa 5:2
Włók. Chodak. — Włók. Widzew 5:2
Kolejarz Olszłyn — OWKS 
Gwtąidja Bialyst. Włók.

1. Gwardia W-wa (1)
2. OWKS Lublin (4)
3. Wlókn. Chodaków (5)
4. Spójnia W-wa (2)
5. ’ \Vlókn. Widzew (3)
6. Gwardia Białystok (6)
7. Kolejarz Olsztyn (7)

8. Włókniarz Radom (8)

5:10

6:13

Lubi. Q:3
Rąd. 0:1

(2:0) 
(0:1) 
(0:2) 
(0:0)

5

5
5
5

10

5

18: 4

11:10

20:12

7:21
3:10

Szóste kolejne zwycięstwo CWKS
Ogniwo Bytom przegrywa 0:1

KATOWICE, 20.5. (tel. wł.). 
CWKS — Ogniwo Bytom 1:0 (1:0). 
Bramkę zdobył w 40 min. Soporek. 
Sędziował Szleifer (Szczecin). Wi­
dzów ponad 20 tys.

CWKS: Stefaniszyn, Sobkowiak, 
Serafin, Szczepański, Orłowski, O- 
pryeh, Kuczyński, Górski, Japę- 
czek, Soporek, Olejnik. Trener Su­
char.

Ogniwo — Skromny, Kubiak, Ci- 
choń, Narloch, Lelonek, Strzewi- 
czek, Biskupek (Cechelik), Wieczo­
rek, Kulawik, (Biskupek), Wieromi- 
nek, Wiśniewski. Trener Słonecki.

Pierwszy występ lidera ligi na 
Śląsku nie przyniósł oczekiwanych 
emocji. Mecz był na słabymi pozio-

bez zmian
głq zmianie. Remis liderów OWKS i 
Stali Sosnowiec przyczynił się do tego, 
że nadal oba te zespoły prowadzą w ta­
beli mając jednakową ilość punktów. 
Trzeba będzie chyba czekać do rundy 
jesiennej', a ściślej mówiąc do ponow- 
nego spofkqniq obu rywqli, oby otrzy-
mać odpowiedź kto ostatecznie 
do rozgrywek o I ligę.

GRUPA III

wejdzie

OWKS Wrocław — Gępnik Zabrze Q;2 (0:1) 
Ogniwo Częst — Sta! Lipiny 2:4 (0:2) 
Górnik Byłam Górni): Wńlbr*. 1:4 (1:L)
Stal Starach. — Budowlani

1. Górnik Wałbrzych (1)
2. Budowlani Opole (3)
3. Górnik Zabrze (5)
4. Górnik Bytom (2)
5. Stal Lipiny (6)
6. Stal Starachowice
7. Ogniwo Częsoch.
8. OWKS Wrocław {8)

(4) •
(7)

GRUPA IV

OWKS Kraków — S|al

Opole 1:5 (1:3)

5
5

5
5

10

S

Sosnowiec 1:1
Budowl. Przem. — Włpk. Chęlm. 2;0 
Stal Dębr. Gćrn. — Ogn. Tam. 6:2 
Górnik Knurów — Gwardia Kiol. 1:1

1. OWKS Kraków (1)
2. Stal Sosnowiec (2)
3. Ogniwo Tąrnó\v (4)
4. Górnik Knurów (3)
5. Budowlani Przemyśl («)

5

5 ?

20: 4

10:

6: 5 
5:15 
6:16

(0:0) 
(2:0) 
(0:0) 
(1:1)

13: 3
10: 3

6. Stal Dąbrowa Górn. (5) 4
7. Włókniarz Chełmek '(7J’ 5

8. Gwardia Kielce (8) 5

6:10
5:10-

6:15

mie, do czego przyczyniły się linie I dobnie jak Skromny, był mało za* 
ofensywne obu zespołów. Ltrudniony. Sobkowiak ■ doskonale

Ogniwo Bytom miało swego naj^krył Wiśniewskiego, a wszędobylski
lepszego zawodnika w Narlochu. 
Wiśniewski był doskonale kryty 
przez SobkowiąRą. Wielkim ńieporo 
zumieniem było wystawienie Kula­
wika, który przegrywał- wszystkie 
pojedynki i raził powolnością. Po 
przerwie zaszły w ■ ataku Ogniwa 
zmiany. Biskupek prfeszedł na śro­
dek,-a jego miejsce zajął- junior Ce- 
chelik. Atak trochę ożywił się, ale 
nie starczyło to do uzyskania bram 
Id. Skromny za puszczoną bramkę 
nie odpowiada. Przez cały mecz był 
mgło zatrudniony i nie miał okazji 
do; pokazania swoich umiejętności.,

• W CWKS zawiódł przede wszyst­
kim atak. Ciężar gry spoczywał na 
pomocy i obronie, która się dobrze 
wywiązała z zadania. Stefaniszyn po

Serafin grał b. ambitnie.

Pomoc była mocnym punktem wgj 
skowych, przyczyni rej wodził tu 
Oprych. Gospodarze zaprzepaścili 
kilka okazji do uzyskania zwycię­
stwa. Już w pierwszej minucie Ku­
lawik, mając idealną sytuację prze 
strzelił, a piękny strzał Wiśniewskie 
go tylko wskutek doskonałej orien­
tacji Stefaniszyna iiie zamienił się 
w bramkę.

Jedyna bramka dnia padła dość 
niespodziewanie vz zamieszaniu pod- 
bramRowym. Janeczek, będąc ątako 
wanym przez dwóch obrońców, po­
dał do nieobstawionego Soporka, a 
ten płaskim szczurem ulokował pił­
kę w bramce. (R. Ros.). ।

Kolejarz Pozn na 8 miejscu
po por&zce z

KATOWICE, 20.5. (tel. wł). Budo- 
wlani Chorzów >— Kolejarz Poznań 
3:1 (0:0). Bramki dla Budowlanych: 
Januszek — 2, Spodzieja 1, dla Kole 
jarza — Twardowski. Sędziował Bar 
tyzel z Krakowa. Widzów ok. 15 
tys.

Budowlani: Janik, \ Karmąński, 
Janduda, Kulik, Wieczorek, Grzy- 
wocz, Filarek, Spodzieja, Barański. 
Bożek (Januszek), Sulik. Trener Pią 
tek.

Kolejarz: Smiglak, .Lopka, Chu- 
dziak, Słoma, Tąrka, Cząpczyk, Har 
madzień (Twardowski), Trzebiatow­
ski, Anioła, Gogolewski, Chmielew­
ski. Trener Boetcher.

W pierwszej połowie stroną prze­
ważającą byli Budowlani. Niebez­
pieczne. sytuacje mnożyły ąi^ pod 
bramką śmiglaka, broniącego ' pew­
nie łatwe strzały napastników cho­
rzowskich, Kolejarze nie byli, groź-

Po zniianię ppl tempo trochę osła 
bło. Ożywienie gry nastąpiło w 60 
min., gdy Januszek dość przypadko 
Wym strzałem zdobył prowadzenie. 
Spodzieją-U znów-■ Januązek, który 
był zawodnikiem rezerwowym, wpi-

Budowlanymi
sali się na listę strzelców. W ostat­
nich sekundach gry Twardowski 
zdobył bramkę dla gość.

Kolejarze raczej rozczarowali. 
Mistrz sportu, Anioła, pieczołowicie 
pilnowany przez Wieczorka, niewie­
le mógł zdziałać, Słoma, Czapczyki 
Tarka grał nieźle.

Budowlani wystąpili w ekspery­
mentalnym składzie z Barańskim na 
środku ataku, który w tym meczu 
zastąpił Sulika, odkomenderowane­
go na lewe skrzydło. Barański nie 
Wiele mógł zdziałać w nowej roli, 
tym bardziej, że jego .opiekun Tat­
ka znacznie przewyższał go wzro­
stem. Spodzie ja grał z-poświęceniem 
do połowy.

W meczu tym wzięło udział czte­
rech zarodników, którzy zostali po­
wołani na obóz przed międzypań­
stwowymi meczami z Węgrami. Wie 
czórek grał dobrze, Janduda podko 
nieć spotkania stracił siły, Anioła i 
Gogolewski znakomicie pilnował, nie 
pokazali nic specjalnego. (J. B.).

Unia CIwzśw

j,Zc@kopicińczycy<s rekordy zyclow©
Sidło 63,50 w oszczepie, Mach 100 m -10,8

KRAKÓW, 20. 5. (Tel. wł.) Egza­
min narodowej kadry lekkoatletycz­
nej wypadl lepiej" niż zadowalająco. 
Sidło rzucił oszczepem 63,50, Lewic­
ki osiągnął najlepszy po wojnie wynik 
na 3.000 m, bijąc rekord życiowy o 10 
sek., Ważny skoczył 385 o tyczce, 
młody Dobroczyński ustanowił rekord 
okręgu krakowskiego — 13,78 w kuli, 
Ciachówna ustanowiła rekord Polski 
juniorek w oszczepie 35 23, a Mach 
przebiegi 100 m 10,8 i pokonał Buhla.

Pozostali „zakopiańczycy", za wy­
jątkiem sprinterek, osiągnęli wyniki 
na poziomie wiele obiecującym.

A więc zawodnicy, którzy byli w 
Zakopanem skorzystali wiele z pobytu 
na obozie, mimo, że ten odbywał się 
w bardzo niesprzyjających warun­
kach. I już dziś żałować można, że 
tylko tak nielicznie zjawili się w Za­
kopanem zawodnicy, ną których liczy­
my w przyszłości.

W biegu 100 m z największym za­
interesowaniem oczekiwano wyniku

wskim. Lepszy taktycznie Mańkowski 
wyprzedził na finiszu Więcka, bijąc 
rekord życiowy o kilka sekund. Wiel­
ką niespodziankę sprawił w tym bie­
gu 10-kilometrowiec Rusek, który 
rekord życiowy poprawił o 20 sek.

Zaznaczyć należy sporą poprawę 
stylową u wszystkich długodystąpsow 
ców. Wszyscy z Lewickim na czele 
mają jednak jeszcze błędy, nąd któ­
rych usunięciem muszą pracować 
(praca rąk przede wszystkim).

W tyczce startowało tylko 2 za­
wodników, ale dobrych. 350 przeszli 
obaj za pierwszym razem. Następne 
wysokości niespodziewanie łatwo po­
konuje Ważny. Natomiast Janiszew­
ski gubi się na rozbiegu. Do przejścia 
385 Janiszewskiemu brakowało bar­
dzo mało. Ważny, atakując 395 bał 
się wysokości, co zdecydowało o re­
zygnacji ze skoku.

Wynik Sidły w oszczepie był nie-

spodzianką. Stylowo są jeszcze duże 
braki, ale ciąg ma doskonały. Wszy­
stkie rzuty lądują ponad 60 m. Garn- 
carczyk i Kujawa obawiali się o rę­
ce. Wyniki ich nie są złe, ale dziś 
nawet ich samych ąje zadowoliły.

Pojedynek sprinterek rozczarował 
nas mocno. Jedynie Kuźmicka ma 
formę. U pozostałych widać wielkie 
zaległości w treningu (zima). Wsku­
tek tego są słabe rezultaty.

Bregulanką rzuęała dość równo ok. 
12.5 m. Najlepszy wynik 12,70 wska­
zuje, że Ślązaczka jest na najlepszej 
drodze do zeszłorocznych wyników.

Ciachówna pokazała wielkie możli­
wości. Nie zdziwimy się, gdy pewne-

oszczepie... piłeczkę i rakietkę ping­
pongową. A poza tym Ciachówna mu­
si mieć stałą opiekę trenerską.

Gburkówna, Moderówna i Kuźmic­
ka wykazały w skoku w dal dobrą 
formę. To sąpio należy też powiedzieć 
o Krzyżanowskim.

Ną uwągę zasługuję samotny bieg 
Korbana.pa 800 rp. Gdańszczanin po-
kazał, że stać go w tej chwili 
niRi w granicach 1:55. Wielka

na wy- 
szkoda,

że Korban nie miął rywala. Zresztą
we wszystkich konkurencjach obsąda

Ł’°

na 
ile

dnia usłyszymy, że osiągnęła 40 
Są jednak dwa warunki. Ciachów- 
musi natychmiast otrzymać panto- 
z kolcami ną piętach i kilka osz-

czepów, bo obecnie ma do treningu w

ŁÓDŻ, 20. 5. (Tel. wł.) Włókniarz 
Łódź — Unia Chorzów 3:1 (!:&)■ *— 
Bramki zdobyli dla zwycięzców:. Ho- 
gęndorf, Gustowski i Szymborski, dla 
pokonanych Cieślik. Sędzia Walter 
(Poznań). Widzów ponad 25.000.

Unia: Wyrobek, Bartyla, ■ Bomba, 
Suszczyk, Cebula, Jacek, Przycherka, 
Alszer, Tim, Cieślik, Skorupa. Trener 
Koncewicz.

Włókniarz: Szczurzyński, Włodar­
czyk, Baran, Kałużyński, Urban, Wa­
piennik, Hogendorf, Bombą, Szymbor­
ski, Gustowski, Zygmuncik. Trener 
Drabiński.

Gdybym był kibicem Unii i po po­
wrocie do Chorzowa zapytano mnie, 
jakie przyczyny złożyły się na po-

Macha, który już w Z; 
kazał znaczną poprawę 
m 6,8).

Po kilku fallstartach 
szedł z dołków Mach i

iakopąnem wy- 
: szybkości (60

najlepiej wy 
zyskał z miej-

Szmgot putai Kiehsa 
i w ns prsohj

OLSZTYN. 20 5. (Tel. wl.) Rozegrane w so- • ęizianek. Do największych zaliczyć należy 
botę w Olsztynie wiosenne mistrzostwa Pol p’orażkę najlepszego długodystansowca Pol

sca około 1 m nad Euhlam. Przewa­
gę tę utrzymał do 60 m, kiedy to 
Buhl rozpoczął finisz. Dzięki dobrej 
końcówce . krakowianin zmniejszył | r;ecz pokoju ; solidar,..ości . .... ..........___________
różnicę, dzielącą go od zwycięzcy do j cym się Narodowym Plebiscytem Pokoju, ną mecie między nim a zwycięzcą wynosi- 
pćł metra. Czas 10,3 przechodzi o- | Zgrupowana na starcie młodzież ze wszy-| la dobre 30 m. Przewagę tę utrzymywał

ski w biegu na przelej przekształciły sielski Kielasa. który wyraźnie uległ Szwar- 
iw potężną manifestację sportowców na j gotowi (CWKS). Kielas przybiegł wpraw- 

z odbywają- i dzje ną drugim miejscu, jednak różnica 
ulem Pnkniti. na mrrin mlnrfzv nim a iwvcinrca wvnncl.

czekiwania. Mach, bijać rekord życio- Islkich go^Y
n . , , go umiłowania dla Ludowej Ojczyzny i

wy o 0,2 wykazał, ze posiada szyb- ' o|ę pokojow-j pracy Q[az zdecydowanej 
kość 400-metrowca wielkiej klasy. | nienawiść; do kól imperialistycznych, któ-

W biegu 3.000 m zaraz po starcie j 
wyszedł na czoło Lewicki. Za nim i 
biegła grupą: Mańkowski, Więcek,

re przygotowują światu nową pożogę wo* 
jenną.

Impreza olsztyńska, która była ukorono-
waniem dlug'ch eliminacji w Biegach Na-

Rusek i Niemczyk. Lewicki biegł nad- rodowych stała się wymownym świadec-
zwyczaj równo (pierwszy km 2:55, lwem masowości i rozkwitu sportu ludo­
drugi 2:53, trzęci 2:53,7) 
szając różnicę, dzielącą 
stałych.

Toruńczyk ukończył 
niezmęcąony i stać go 
chwili na 8:35.

stale powiek j 
go od pozo-

bieg 
chybą

prawie 
w tej

wego, który w nowej Polsce, Polsce ro­
botników I chłopów znalazł wspaniale wa

l Szwargot na całej 5000 m trasie.
Niespodzianką było również trzecie miej 

sce mato znanego zawodnika warszawskiej 
Gwardii — Graja. W polu pokonanych zo­
stawił on Bonieckiego, Dzwonkowskiego, 
i Krzyszkowiaka, którzy zresztą nie ode­
grali poważniejszej roli w mistrzowskim 
biegu.

A oto wyniki:
800 m: juniorki 1) Cyranówna (Bydg.) — 

2:57,0, 2) Klokotko (Białystok) - 2:53,0, 3) 
Biegun (KrakUkv) — 2:58,8. ,

1230 m seniorki: 1) Gryczkówna (Rzeszów)

jnpgła być lepsza, ale cóż, trenerzy z 
Zakopanego pie mqgli w niedzielę 
dysponować nawet tymi zawodnika­
mi, których start w Krakowie jeszcze 
w piątek wydawął się pewny.

100 m — 1) Mach 10,8; 2) Ęuhl 
10,8; 3) Grochowski 11,3; 200 m — 1) 
Mach 22,6; 2) Gralka 23,4; 3) Gro­
chowski 23,6; 800 pi — 1) Korban 
1:53,2; 3.000 m — 1) Lewipki 8:45,7; 
2) Mańkowski 8:59,8; 3) Więcek 
9:02,2; 4) Rusek 9:04,5; 110 m pł. — 
1) Krzyżanowski 16.2; 2) Gralka 16,9; 
3) Michalski 17,2; wzwyż — 1) Pyzik 
i Potocki — 175; w dal — 1) Kuź­
micki 693; 2) Buhl 670; 3) Kowal 661; 
tyczka — 1) Ważny 355; 2) Janisze­
wski 350; tróiskfik —1) Kuźmicki. 
14,03; Kosypl 13,87; k„lą — 1) 
Krzyżanowski 14 97; 2) Dobroczyński 
13,78; 3] Praski 13,33; dysk — 1) 
Praski.-. 42,4§; 2) 'Krzy^ąpowąkj. 41,53'; 
3) Grochowski 37,93; oszczep — 1) 
Sidło 63.59; 2) Garncarczydt 56,59; 3) 
Kujawa 56,36.

W drugiej grupie Niemczyk wytrzy
mał tylko do połowy dystansu- Po 
1.500 m walka o drugie miejsce to- 

I ęzylą się między Więckiem ą Mańko-

Do Biegów, któro odbyły sle w 4 kon­
kurencjach stanęło 283 zawodników V/ ka­
tegorii juniorek na dystansie 800 m star- 
towąjp 59 dcioęcząt, w kategorii senio­
rek na dystansie 1200 m — *4 oraz w kon 
kurencjl Juniorów na 1500 m — 92 I senio­
rów na 5CC0 m — 88.

Jak zwykle już w Biegach Narodowych 
i w tym roku nie obyto' się bez niespo-

— 3:4?,P, ?) ąkrzetuska (W-wa) 3:51,8, 3)
Olo-*ińska (Białystok) — 3 (6,0.

1500 m (faktycznie dystans wynosił ok. 
j 1430 m) Juniorzy: 1) Klipczyz (Lublin 
! (:17,0, 2) Sobol (Szczecin) - 4;?3,6, j) Żb'
kowski (Bydgoszcz) — 4'24,2

5009 m seniorzy: 1) Szwargof (W.wa) — 
15:42,2 ,2 Kialą? (Gdęfisk) 15.48,4, 3) Gra) 
(W-wa) - 16:00

W. Kailrtikl

100 m — 1) Kuźmicką 13,0; 2) Win­
nicką 13,2; 3) Gorzlęowsjia 13,2; 4) 
Moderówna; 200 m — 1) Mjnąięką 
26,8; 2) Slomczcwska 27,4; 3) Piwc- 
warówna 37,5f 80 trt pł, — 1) Leszne- 
równa 137; 2) Milan 13,8; 3) Boro­
wiec II 14,2; Wzwyż 1) Leazne- 
równa 147; 2) Milan 142; w dal — 
1) Gburkówna 5-13; 2) Moderówną’ 
507; 3) Kpźnuęlią 50.};.|pila — IJ Ęre-' 
liuląnltą 13,70; ?] ęiąęhówąą 11,19; 
3) Małysiak 10,59; odczep — 1) Slą. 
ęhowict 37,47; 2) Ciachówna 35,23; 
3) Ęulźanką 31,35, ' '

rażkę Ślązaków, odpowiedziałbym 
krótko: Unia grała źle i to we wszy­
stkich bez wyjątku liniach.

Cieślik był slaby, to prawda, ale i 
inni jego koledzy' wypadli źle. Zacz- 
nijmy od bramkarza. Wyrobek pono­
si winę za druga bramkę. Bomba nie 
mógł dotrzymać kroku Hogendorfo- 
wi. Suszczy-k zbyt często polował na 
strzały' i przez to ułatwiał rozpoczę­
cie akcji ofensywnej gospodarzy. -Tim 
był dobrze pokryły przez Urbana, na­
tomiast Przycherka obnażył braki Ba­
rana.

Łodzianie byli bardziej bojowi. Naj 
lepszą formacją była w tym dniu 
trójka pomocy. W napadzie Szymbor­
ski w dalszym ciągu popełnią zasad­
niczy błąd przy przyjmowaniu piłki z 
podania. Stoi on zwrócony twarzą do 
własnej bramki i dlatego ma niezwy­
kle utrudnione poruszanie się z piłką.

Z dużą uwagą śledziliśmy grę kan­
dydatów do reprezentacji Polski. Ca­
ła szóstką wypadła słabo.

(Lech)

terminy 
U lisi pHksrsklej

Sekcja piłki nożnej GKKF przelo 
zy:a spotkania II ligi, wyznaczone 
na dzień 24 maja, na dzień 3 czerw* 
cą. Jednocześnie wyznaczono nowy 
termin dla dwu spotkań II ligi Włók 
niarz Radom — Spójnia W-wa i 
Stal Dąbrowa Górnicza — Budowla*

j ni Przemyśl na 10 czerwca.
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i fobota na ringu w Mediolanie

Jak zwyciężał Chychła i przegrał Paliński
MEDIOLAN, 18. 5. (Tel. wł.) dzie myślołem, że wygram przez k. o. 

i może dlatego dałem się zaskoczyć 
w trzeciej.

pordonu, aby wygrać zupełnie prze­
konywająca. W drugiej rundzie, po 
uderzeniu głową, nie wiedziałem co 
się ze mną dzieje, bałem się, że prze 
gram przez techniczny nokaut. W 
trzeciej postanowiłem jak najszyb­
ciej zakończyć walkę.

DZ.WNIE mały wydawał się Chy- 
ch a przy wielkim Szwedzie — 
Strahle. Już po kilku uderzeniach o- 

rientu cmy się, że Chychła-nie będzie 
miał' bynajmniej lekkiej drogi do fi­
nału. Szwed bije dobrze prostymi, 
które są suche i skuteczne.

Chychła jednak doskonale lawiru­
je pomiędzy długimi rękami Szweda, 
raz po raz niespodziewanie doskaku- 
je, „wchodzi" w przeciwnika i punk­
tuje. Techniczna przewaga Polaka nie 
podlega dyskusji. Starcie kończy się 
20.18 dla Chychły.

W drugiej rupdzie Chychła zwięk­
sza tempo. Bije teraz często w dolne 
partie i nagle lokuje dwa silne swin­
gi na szczęce. Po tych ciosach Szwed 
chwieje się na nogach. Wszystko idzie 
dobrze i czekamy, że Strahle lada 
chwila znajdzie się na deskach, aż tu 
nagle następuje fatalne zderzenie. 
Szwed uderza głową w nos Chychły. 
Uderzenie jest bardzo silne, nos pu­
chnie w oczach, Chychła odwraca się, 
twarz ma wykrzywioną z bólu. Jedną 
ręką łapie się za nos — jakby chciał 
stwierdzić czy nie jest złamany, dru­
gą automatycznie stopuje ataki Szwe­
da. Siedząc na trybunach, zda jemy

W DRUGIM półfinale walczył 
Paliński z Duńczykiem An- 

derssenem. Powiemy szczerze, źe mie­
liśmy cichą nadzieję, że z walki tej 
Polak wyjdzie zwycięsko, gdyż Duń­
czyk nie przedstawia zbyt wysokiej 
klasy. Niestety, Paliński zaprzepaścił 
pierwszą rundę. Być może nie potra­
fił opanować nerwów i dał się spro-

wyraźnie traci oddech i unika walki. 
Runda wygrana przez Polaka 3 punk 
tami.

Wyda je się nam, że trzecie starcie 
będzie tylko formalnością, a tymcza­
sem mamy nieprzyjemną niespodzian­
kę. Anderssen łapie drugi oddech i 
rusza z wielką ambicją na Palińskie- 
go. Polak jest wyraźnie zaskoczony i 
przyjmuje wiele ciosów.

Duńczyk jednak nie może długo
wytrzymać takiego morderczego 
pa i opada z sił, a teraz znów 
szuje Paliński. Polak walczy z 
bojowością, że Duńczyk zaczyna

tem- 
fini- 
taką 
sła-

wokować do wymiany 
rżenia Duńczyka były 
Paliński zainkasował 
przegrał rundę dwoma

ciosów, a ude- 
skuteczniejsze.
zbyt wiele i 
punktami.

niać się na 
ten jest już 
kę wygrywa 

Andersson

nogach. Niestety, finisz 
spóźniony. Rundę i wal- 
Duńczyk.
w tym spotkaniu kontu-

W drugiej Polak walczył już dużo 
lepiej. Widać, że usiłował myśleć w 
ringu. Teraz z kolei Paliński lokuje 
wiele lewych prostych, a również do-' 
biera się do dolnych partii. Duńczyk

zjował rękę i do finiszu z Pappem 
mógł stanąć.

— Nie potrafiłem skupić się 
pierwszej rundzie, opowiada nam

nie

Pa-
liński po walce. Duńczyk wybił mnie 
zupełnie z koncepcji. W drugiej run-

Droga Chychły
sobie sprawę, co w tej chwili 
żywa Polak i wiemy, że cierpi, 
wet jest zamroczony.

Na szczęście Szwed był zbyt 
rutynowanym zawodnikiem, aby

prze- 
a na-

mało 
mógł

wykorzystać teifTrryzys, poprostu nie 
potrafił się zdobyć na decydujący a- 
tak. A tymczasem Chychła dochodzi 
do siebie i zaczyna znów demolować 
Szweda. Rundę wygrywa dwoma punk 
tami.

W trzeciej tempo jeszcze bardziej 
wzrasta. Mamy wrażenie, że Chychla 
tak cierpi, że chciałby jak najprędzej 
skończyć tę walkę. Gdańszczanin jest 
teraz bezlitosny dla swego rywala. 
Prawy sierp trafia w szczękę i Szwed 
pada do „8". Jeszcze raz Szwed po­
wraca na deski i wreszcie sędzia prze 
rywa tę nierówną walkę.

Po walce rozmawialiśmy z Chyęh- 
łą, który mówi:

Po kilku uderzeniach zdałem ;są^ 
big sprawę, że jestem lepszy od Szwe 
da, ale pomyślałem sobie, jak po­
krzywdzono Gościańskiego i Kolczyń­
skiego i postanowiłem walczyć bez

Sędziowie polscy 
najlepsi

MEDIOLAN, 20 5 (tel. wł.). Przód 
zakończeniem turnieju Komitet Wy 
konawczy AIBA przeprowadził kla­
syfikację sędziów na podstawie ich 
umiejętności prowadzenia walki w 
ringu i punktowania.

Pierwsze miejsce w ogólnej kia 
syfikacji zajął Julian Neuding, 
Polska, drugie miejsce — Edward 
Łaukedrey, Polska, trzecie — Gi-
rard, Francja, czwarte Jacek
Kowalski, Polska, piąte — Rici,
Szwajcaria.
Sukces sędziów polskich świadczy 

o wszechstronnym rozwoju naszego 
pięściarstwa i o tym, że równomier­
nie z kadrami bokserskimi wzrasta 
ją kadry sędziowskie i kadry dzia­
łaczy.

W czwartek 
powitamy 
naszych bokserów

Pięściarze polscy powracają do 
kraju w czwartek rano. Wyjeżdża 
ją oni z Wenecji we wtorek, w 
Warszawie znajdą się 24 maja w 
godzinach rannych.

Urale Popp (Węgry), mlrtrx Euro-

Chychła 
(Polska)

BUhler
(Niemcy

Chychła 
na pkt.

zach.); Chychla 
na pkt.

Vouters
(Belgia)

Feher
(Węgry)

Voutors 
na pkt.

Chychla
Goldmann 
tS2waic)............ Goldmann 

na pkt.
Vescovi
(Wiochy)

Strahl 
i (Szwecja)

: Strahl

Xhychlo 
ins pkt.

Dugenler 
(Francja)

inan
■(■Turcja)-

Dugenler 
; na pkt.

MEDIOLAN, 19. 5. (Tel. wł.).

W FINALE wagi średniej zmie­
rzył się Chychła z Austria­

kiem Kohleggerem. Austriak bił cha­
rakterystycznymi ciosami — prawymi 
hakami na żołądek. Wygrał nimi 
wszystkie walki w przedbojach.

Sztam wraz z Chychłą dokładnie 
przestudiowali walkę Austriaka po­
przedniego dnia z Francuzem Duge- 
nier. Opracowali następnie plan kam­
panii sobotniej. Ustalono, że Polak 
nie może stosowkć uników, bo Au­
striak ma także dobre prawe proste, 
a dzięki długości ramion mógłby nimi 
dosięgnąć Polaka. Chychła musiał 
boksować w linii, stosować odskoki i 
lewe proste nad gardą przeciwnika 
(systemem Tormy). Musial poza tym 
walczyć bardzo uważnie i ostrożnie 
by nie złapać jakiejś groźnej bomby 
przeciwnika. Plan został wykonany 
ponad normę.

W sobotę obydwaj przeciwnicy roz­
poczęli walkę bardzo ostrożnie i u- 
ważnie. Kohlegger starał się utrzy­
mać Polaka na dystans, dwa razy na­
wet dość celnie trafił, a raz poczę­
stował naszego pięściarza kontrą. 
Chychła był bardzo ruchliwy i szyb­
szy od Austriaka, bił celnie lewe pro­
ste i wąlka nosiła charakter bardzo 
wyrównany.

Na początku drugiego starcia Koh­
legger trafia dwa razy w żołądek Po­
laka, ale ciosy te nie robią wrażenia 
na Chychle, który walczy bardzo sku­
piony, bije celne lewe i prawe proste 
i powoli zaczyna uzyskiwać coraz to 
widoczniejszą przewagę nad przeciw­
nikiem.

W 3 starciu zaraz na początku Chy­
chła rzucił Kohleggera krótkim pro­
stym na deski, Austriak od razu się je 
dnak poderwał, próbował przejść do 
przeciwnatarcia, ale w chwilę później 
zainkasował wspaniały lewy prosty, 
szybki i celny, po którym poleciał na 
liny. Od tego momentu Chychła uzy-

__ , po spotkaniu z'Węgra­
mi w Budapeszcie przybyli do Polski, gdzie walczyć będą z repr. ZS Włók-
Zapaśnicy fińskich związków zawodowych (TUL)

niarz we wtorek 22 bm. w Łodzi. Na zdjęciu Finowie' w chwilę po wylądo-
waniu na Okęciu Foto E. Franckowiafc

Włosi zdsbyvah 4 tytuły
w finałach misłrzcslw Europy

WAGA MUSZA
Pczzali (Włochy) zwyciężył Van 

der Zeo (Holandia). Włoch, znaczme 
silniejszy fizycznie, walczący z od­
wrotnej pozycji, z miejsca przecho 
dzi do ataków na półdystans. Jego 
atak ma w sobie dużą dynamikę. 
Dość anemiczne lewe proste Holen­
dra nie są w stanie utrzymać napo- 
ru Włocha. Od połowy 2 r. Pozzali 
jest już panem sytuacji, nieustan­
nie atakuje, wygrywając walkę naj 
zupełniej zdecydowanie.

kontuzjował sobie dłoń w półfinalo 
wej walce z Palińskim.

WAGA ŚREDNIA

WAGA KOGUCIA

Dalazzo (Włochy) pokonał Kel-
ly‘ego (Irlandią). Irlandczyk zmę­
czony po dramatycznej półfinało­
wej walce z Mazurkiewiczem 
(Austria), z porozbijanymi lukami 
brwiowymi, był cieniem zawodni­
ka, który w eliminacjach wykazał 
najlepszą formę spośród wszystkich 
zawodników w tej kategorii. Jcdy-
nie wir. 
norzędną 
opadł na 
ciosów i

•. Irlandczyk nawiązał rów
walkę.

siłach, 
walkę

W 2 r. wyraźnie 
inkasował wiele 

skończył zupełnie

Ishlay 
(Saara)

r' : Dugenler 
ine pkt.r-."

skał z^ecydf
zamroczony.

laystahsu, zaczął puszczaćszedł 3fó póidystansu* zaczął puszczą?

Hank 
(Luxsemburg)

Ishlay 
Ina pkt.

'Kohlegger 
na pkt.

Kohlegger 
(Austria) Kohlaggor 

i na pkt.

serie na korpus i wśród oklasków wi­
downi zakończył walkę jako zwycięz­
ca. Sędziowie punktowali 60:58, 60:57, 
60:58.

Po walce, Chychła został przez 
prezesa AIBA Francuza Gremeaux

WAGA PIÓRKOWA

Ventaja (Francja) zwyciężył Le- 
covica (Jugosławia). Francuz oka­
zał się nie tylko mistrzem swej ka 
tegorii, ale również najlepszym 
pięściarzem całego turnieju. Z Ju-

Kopa 
(Dania)

Matoney 
(Anglia) Maloney 

na pkt.

Kohlegger 
na pkt

Colle 
(Jugosławia)

., ,„ i gosłowianinem bawił się jak kot z przepasany błękitną wstęgą z wielką , . , . _.... . myszką. Na chaotyczne ataki Le-zfotą klamrą. 1
Chychła wzruszony, ze łzami rado­

ści w oczach wpatrywał się w płyną­
cą pod sklepienie flagę narodową. 
Nasz hymn narodowy po raz trzeci 
od czasów pierwszego naszego zwy­
cięstwa odniesionego w tym samym
mieście przez Polusa zabrzmiał na 
ringu w Mediolanie. J. Z.

dwa zwycięstwa w półfinałach
WAGA MUIZA

Van dar Zee (Hal.) pokonał Martina (Fr.). 
Walka stała na wysokim poziomie, Martin 
był agresywniejszy, ale Van der Zee sto­
pował te natarcia silnymi lewymi prosty­
mi I kontrami. Kontry te sprawiły, te w 
III r. przewaga Van der Zee była przygnla 
tająca.

Przypominamy, źe w Oslo Kasperczak wy­
soko wygrał z Van der Zee.

Posiali (Wł.) wygrał x HMmSIalnenem 
(Flnl.). Silny fizycznie Wioch z miejsca przy 
puScil „szturm" na przeciwnika, atakując 
zwłaszcza Jego dolne partie. Po ciosie w 
żołądek H8m8lainen idzie już w I r. do 
„5" na deski. Była to druga minuta wal­
ki. Od tej chwili przewaga Wiocha jest 
wyraźna i chociaż Fin broni się zwarcia­
mi, w których jest nieco lepszy, przegry­
wa wyraźnie, gdyż Pozzali ucieka mu czę­
sto na dystans i więcej bije z doskoków.

WAGA KOGUCIA
Datosio (Wł.) pokonał Erdela (Węgry). 

Węgier swym zwyczajem od pierwszego 
gongu poluje na cios. W I r Włoch sto­
puje z powodzeniem ataki Węgra i uzy­
skuje minimalną przewagę punktową. W 
II r. jednak kilka potężnych „bomb" spa­
da na szczękę Wiocha, Dalazzo jest wy­
raźnie zamroczony, inkasuje niezliczoną 
ilożć ciosów i wieszając się na przeciw­
niku, z trudem dotrzymuje do końca. Oglo 
szenie zwycięstwa Dalazzo jest najwięk­
szym łalszerstwem turnieju mediolańskie­
go.

Kelly (Irl.) iwyciężył Mazurkiewicza 
(Austria). Wyższy I silniejszy fizycznie Kel- 
ly szybko przełamał bloklng Austriaka I z 

óldystaniu atakował nieustannie. Mazur­
kiewicz bronił się trzymaniem I faulowa!. 
Rozbił także Irlandczykowi dwa luki brwio­
we. Walką wygrał zdecydowanie Kelly.

WAGA PIÓRKOWA
lecovic (>“9) swydężyl V.ndstroem. 

(Siwecja). Wala «Iab3, bez wyrazu. O 
cień lepszy był 3-ąpslowianln

Ventaja (Fnncja) pokonał Klsvalfl (Wą- 
gryj. Francuz jest najlepszym bokserem

turnieju. Węgier walciyl defensywnie, byl 
nastawiony na kontry, ale Ventaja szybko 
rozgryzł Jego gardę I w póldystansle uzy­
skał wyraźną przewagą.

WAGA LEKKA
Visintini (Włochy) wypunktował Bułata 

(ług.). Przewaga lepszego technicznie I sil 
nlejszego Wiocha była bezsporna.

Juhas (Wągry) wygrał prsei dyskwalifi­
kację Connella (Irl.). Irlandczyk początko­
wo atakował, Węgier nastawiony na obro­
nę często łapał przeciwnika na silne kon­
try. W II r. Connell dostał upomnienie za 
zbyt niskie uniki. Kiedy sędzia ringowy 
Ricci (Szwajc.) udzie'al mu w III r. po raz 
drugi napomnienia, Connell odepchnął go, 
a następnie zaczął mu wymyślać. W tej sy­
tuacji sędzia odesłał go do rogu.

WAGA LEKKOPÓŁŻREDNIA
Schllllng (Niemcy uch.) znokautował 

MUllera (Szwajc.). Walka trwała tylko 30 
sekund. Pierwsza potężna kontra z prawej 
i Szwajcar został wyliczony.

Pedovani (Włochy) zwyciężył Milllgana 
(Irl.). Była to bardzo zacięła walka. W I 
r. Irlandczyk był do „5" na deskach. Zwy 
cięstwo Padovaniego wyraźne W ringu sę­
dziował Neuding (Polska).

WAGA PÓŁŻREDNIA
Chychła (Po'ska) wygrał przez t. k. o. 

w III r. ze f--ahte (Szwecje). Opis walki 
podajemy na innym miejscu.

Kohlegger (Austria) pokonał Dugenie 
(Francja). Austriak jest dobrym bokserem 
o dużych walorach fizycznych, silnym cio- 
sie i poprawnej technee. Początkowo ata­
kował Francuz, ale wyższy o głową Austriak 
od połowy II r. osłabli go silnym, kon­
trami I mlal Już do końca wyraźną prze­
wagą.

WAGA UKKOŻRIDIIIA
Andersen (Dania) wygrał z Pallńsk'm (Pol 

ska). O walce tej pkzomy na Innym mlej- 
•eu.

Papp (Węgry) pokonał tay'a (Anglia).
Już na początku I r. lay nadział tlą na

prawy swing I poszedł na deski do „7". 
Do końca starcia blokował się jednak ao- 
brze I rundą przetrzymał. W II r. Lay był 
znów na deskach do „9", ale znów uda­
ło mu się dotrwać do końca: W III r. 
Papp opadl z sil, a Anglik przystąpił do 
generalnej ofensywy, nie zdołał jednak 
odrobić dwu wysoko przegranych pierw­
szych rund i walkę przegrał wyraźnie.

WAGA ŚREDNIA
SJAlin (Szwecja) pokonał Neverhausera 

(Szwajcaria) przez t k. o. w III r. Szwed 
stoczył bardzo ładną walkę na dystans, osia 
biając Szwajcara tak, źe w III r. sędzia 
przerwał nierówną walkę.

Stadky (Nlemey zach.) zwyciężył La- 
laounisa (Francja). Była to niesłychanie za­
cięta walka, przy ciągłej wymianie cio- 
sów, w której Sladky byl zdecydowanie 
lepszy. Lalaounis wypadl w tej walce zna­
cznie gorzej niż Kolczyński, który pokonał 
Sladky'ego wyraźnie, nie znajdując jednak 
uznania w oczach sędziów.

WAGA PÓŁCIĘŻKA
llngas (Norwegia) pokonał Storma (Szwe 

cja). Storm był lepszym pięściarzem i mi­
mo ciągłego ataku Norwega zasłużył na 
zwycięstwo dzięki celniejszym I liczniej­
szym ciosom. Po walce Szwedzi założyli 
protest, który AIBA odrzuciła, obawiając 
się precedensu w wypadku uznania go za 
słuszny.

limage (Belgia) zwyciężył Alłonsettlugo 
(Włochy). Włoch był lepszym technikiem, 
a'e Belg ciągłym atakiem osłabił go wy­
raźnie ł walkę zasłużenie wygrał,

WAGA CIĘŻKA
Gorgaz (Niemcy zach.) znokautował w II 

r. Pelre (Belgia). Gorgas Jest typem szyb­
kiego. silnego boksera, który uznaje- tylko 
atak. Od pierwszych sekund walki gonił 
on przeciwnika ro ringu.

Dl Segnl (Włochy) wypunktował Tyssma- 
na (Holandia). Włoch „wydusił" punktowe 
zwycięstwo, nie zaimponował Jednak ani 
bojowością, ani też siłą ciosu.

I covica wir. odpowiadał błyska- 
i wicznymi, mocnymi kontrami, któ- 
| re wyraźnie osłabiały przeciwnika. 

Odwrotna pozycja Ventaja jeszcze 
zwiększała jego atuty. Lecovic w 3 
r. ratował się już trzymaniem, o- 
trzymał dwa napomnienia i walkę 
przegrał bardzo wysoko.

WAGA LEKKA

Visintini (Włochy) wypunktował 
Juhasa (Węgry). Była to jedna z 
najładniejszych walk finałów. To­
czyła się na dystans, przy zmien-
nych okresach przewagi obu za­
wodników. Visintini i Juhas, obaj 
dobrzy technicznie, obaj szybcy, 
walczyli ambitnie o ’ zwycięstwo. 
Wygrał Visintini, który był mini­
malnie lepszy w końcówce.

i Jak widać, Antkiewicz, którego 
sędziowie skrzywdzili .w walce z 
Włochem, miał szanse odegrania 
wielkiej roli w tej kategorii.

WAGA LEKKOPÓŁSREDNIA

Schilling (Niemcy zach.) zwycię­
żył Padcvani (Włochy). Zwycięzca 
Debisza zaimponował w finale ży­
wiołowym atakiem, popartym miaż 
dżacym ciosem. Już w pierwszych 
sekundach 1 r. silny prawy sierp 
Schillinga wyraźnie wstrząsnął Pa- 
dovanim, który zepchnięty do de­
fensywy nastawił się tylko na blo­
kowanie i unikanie ataków przeciw 
nika. W 3 r. okazało się jednak, że 
Niemiec nie dysponuje wystarczają 
cą kondycją na całą walkę. Do 
głosu doszedł Padovani, punktował 
lewymi prostymi, nie zdążył jed­
nak odrobić straconych w poprzed 
nich starciach punktów.

WAGA PÓŁSREDNIA
Chychla (Polska) zwyciężył Koh­

leggera (Austria). O zwycięskiej 
walce Polaka zamieszczamy obszer-: 
no sprawozdanie na innym miejscu.

WAGA LEKKOSREDNIA .
Papp (Wejry) wygrał w. o. z An­

dersenem (Dania), Mistrz olimpijski 
i Europy z 1949 r. wygrał walko­
werem, gdyż Duńczyk nie stawił 
się na wadze skutkiem zakazu lęka 
rza, który stwierdził,-iż Andersen

Sjcelin (Szwecja) wypunktował 
Sladky‘cgo (Niemcy zach.). Wice­
mistrz Europy z r. 1949 zdobył tym 
razem mistrzostwo po dość wyrów­
nanej walce ze Sladkym, w walce 
o rezultacie której zadecydowała 
pierwsza runda. W. rundzie tej 
Sjoelinowi wyszła celna kontra z 
prawej, która rzuciła Niemca do 
„5“ na deski. Dwie następne rundy 
były już wyrównane.

Piękna walka, jaką 
czyński ze Sladkym 
Polak z powodzeniem

stoczył Kol- 
wskazuje, że 
mógłby wal-

czyć o tytuł mistrza Europy.

WAGA PÓŁCIĘŻKA
Litnage (Belgia) pokonał Lingasa 

(Norwegia). Była to obok spotkania 
w w. ciężkiej najsłabsza walka fi­
nałów. Wir. Lingas nadział się na 
kontrę i poszedł na deski do ,,9“. 
Norweg wprawdzie powstał, był je­
dnak anemiczny w atakach, chwila 
mi nawet unikał walki. Przegrana
jego

Di
gasa

była wyraźna.

WAGA CIĘŻKA

Segni (Włochy) zwyciężył Gor 
(Niemcy zach.). Di Segni swym

zwyczajem rozegrał walkę,, używa­
jąc wielu tricków ringowych, uni­
kając wymiany ciosów. Atletycznie 
zbudowany Niemiec daremnie usi­
łował złapać Włocha przy linach. 
Di Segni uskakiwał, nie bił wpraw­
dzie mocno, bo siła jego ciosu jest 
mizerna, ale zbierał punkty i wy­
grał minimalnie, lecz zasłużenie.

W świetle tego wyniku jasne 
jest, że Gościański, któremu ode­
brano zasłużone zwycięstwo nad 
di Segni, jest moralnym mistrzem 
Europy wagi ciężkiej.

Kongres AIBA 
postanawia...

Kongres AIBA, obradujący w Medio­

lanie przed rozpoczęciem mistrzostw, 

przyjął szereg decyzji, które obowiązy­

wać będą w boksie amatorskim całego 

świata od 1 września br. Oto ważniejsze 

z postanowień:

®. jeśli zawodnik pójdzie po ciosie 
ną deski, sędzia ringowy nie mo­

że dopuścić do dalszej walki przed upły­
wem 8 sek.;

©granica wieku dla pięściarzy 
w oficjalnych spotkaniach mię­
dzynarodowych podniesiona została z 16 

do 17 lat;

©bokser, który poniesie poróżkę 
przez nokaut musi pauzo^wać 

przez jeden miesiąc;

0 jeśli zawodnik przegra przez 
nokaut 2-krotnie w ciągu 3 mie-' 

sięcy, musi pauzować 3 miesiące; .

©jeśli zawodnik poniesie w ciągu 
roku trzy porażki przez ko. mu­
si pauzować rok od daty ostatniej. po­

rażki;

©zawodnicy głuchoniemi lub-po­
zbawieni jednego oka nie będą 
dopuszczani do meczy pięściarskich.

Ponadto kongres AIBA zatwierdził 

decyzje kopenhaskie odnośnie jownego 

sędziowania I począwszy od mistrzostw 

w Mediolanie, po każdym spotkaniu 

ogłaszane będą punkty, przyznane przez 

poszczególnych sędziów walczącym za­

wodnikom.
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Dlaczego podpisuję Kartę 
Narodowego Plebiscytu Pokoju

JERZY JUROWICZ zasłużony
misłrz sportu, reprezentacyjny bramkarz 
Polski:

— Abyśmy mogli uprawiać sport, 
podposić naszą sprawność fizyczną, 
która umożliwi osiąganie coraz lep­
szych wyników w pracy, a tym sa­
mym przyspieszy dzieło pokojowego 
budownictwa w naszym kraju, musi- 
my narzucić swoją wolę pokoju garst­
ce podżegaczy, usiłujących dla swych 
nikczemnych celów rozpętać nową 
pożogę wojenną. A narzucimy im 
swoją wolę, podpisując apel Świato­
wej Rady Pokoju, podpisując kartę 
plebiscytową.

Obecnie mam już własną rodzinę: 
żonę i półtoraroczną córeczkę. Nie 
chcę, aby ona przeżywała nieszczęś­
cia wojenne, aby była świadkiem po­
dobnych okropności, jakie myśmy 
przeżyli. Dlatego składam swój głos 
w Narodowym Plebiscycie Pokoju,
glos przeciw 
dorabiającym 
szczęściach.

ZDZISŁAW

podżegaczom wojennym,
się na cudzych

LESIŃSKI — mistrz

nie-

Pol-

GERARD MACH 
na 400 m:

mistrz Polski

— Na własnej skórze odczułem 
skutki wojny. Wszyscy moi bliscy 
przeszli obozy koncentracyjne. Jeden 
z braci zginął w obozie w 1943 r.

Punktacja 
mistrzostw Europy 
w boksie
PUCHAR ufundowany przez redakcją 

„Gazetta Delio Sporto" dla drużyny 
która zdobędzie najwięcej tytułów mi­
strzowskich otrzymali Włosi. W nieoficjalnej 
punktacji drużynowej Węgry zajęły 2 miej 
sce, Polska 5. Przed nami uplasowała się 
Francja i Niemcy zachodnie.

W pobitym polu znajdują się kolejno: 
Belgia, Irlandia, Austria, Szwecja, Jugosła­
wia, Holandia, Szwajcaria, Anglia, Norwe­
gia, Dania, Finlandia, Turcja, Saara, Luxem 
burg i Szkocja.

Zasady tej nieoficjalnej punktacji «ą na­
stępujące: państwo otrzymuje punkt za każ 
dą wygraną walkę swego reprezentanta — 
przejścia do następnej rundy bez walk: 
nie punktuje się, wicemistrz otrzymuje 2 
pkt., a mistrz Europy 3 p-kt., w razie rów­
nej ilości punktów dwu lub więcej państw, 
na pierwszym miejscu stawia się reprezen 
tację, której największa ilość zawodników 
znajdowała się w finale lub półfinale.

5 tytułów mistrzowskich 
i 10 wicemistrzowskich
polskich bakserów

W MISTRZOSTWACH bokserskich Europy.
w których startowali zawodnicy pol­

scy, zdobyliśmy dotychczas 5 tytułów mi­
strzów Europy, a mianowicie:

Polus w piórkowej (1937), Chmielewski w 
średniej (1937), Kolczyński w pólśredniej 
(1939), Kasperczak w muszej (1949) i Chy- 
chla w P'ólśredniej (1951).

Zawodnicy polscy zdobyli również 10 ty­
tułów wicemistrzów Europy:

Forlański w muszej i Majchrzycki w pól- 
średniej (1930), Rogalski w koguciej, Maj­
chrzycki w średniej, Antczak w półcięż­
kiej (1934), S^bkowiak w muszej, Szymura 
w półciężkiej (1937), Czortek w piórkowej.
Pisarski w średniej i Szymura w 
kiej (1939).

p-ólcięż- |

Nasi bokserzy zasługują na pochwałę
W ęgrzy najrówniejszym zespołem w Mediolanie

ski w wieloboju gimnastycznym:

— Bez wahania i z radością podpi­
suję apel Światowej Rady Pokoju. 
Doskonale wiem co znaczy wojna i 
dlatego nie chcę, ażeby znowu wzbu­
rzyła świat. Nie chcą więcej śmierci 
moich sióstr i braci, zniszczeń naszych 
miast i wsi. Niech glos mój razem z 
milionami głosów na całym świecie 
wytrąci broń z rąk podżegaczom wo­
jennym, szykującym ludzkości nową 
zagładę. Podpisuję tę kartę razem z 
rzeszą sportowców polskich dla dobra 
i rozkwitu naszej Ojczyzny, dla szczę­
ścia naszych dzieci i dla najwspanial­
szego rozwoju kultury fizycznej.

Dokończenie ze str, L
Feliks Sztam obiecuje Gościańskiemu 

dużą przyszłość, o ile w dalszym ciągu 
będzie robił takie postępy, jak dotych­
czas. Jego zdaniem nasz bokser w. cięż 
kiej jest najlepszym pięściarzem tej ka­
tegorii pośród naszych wszystkich do­
tychczasowych reprezentantów od czasów 
przedwcześnie zmarłego Alfreda Kupki.

MŁODZIEŻ SPISAŁA SIĘ DOBRZE

Bardzo dobrze spisała się nasza mło­
dzież pięściarska Tyczyński i Paliński 
staczając walki na wysokim poziomie. 
Niewiadomo jakby się dalej potoczyły 
losy Debisza, gdyby go sędzia Murray 
nie odesłał zbyt pochopnie do narożni­
ka w walce z Schillingiem.

Dość nieszczęśliwie losowali Kasper-

czak I Antkiewicz, ..trafiając na czoło­
wych pięściarzy w swych kategoriaąh.

W rodzinie bokserskiej narodów 
Europy mogliśmy zająć jeszcze lepszą 
lokatę, gdybyśmy nie zostali pokrzew- 
dzeni przez sędziów. Kto wie, jak dale­
ko zaszedłby Kolczyński, gdyby mu nie 
odebrano zwycięstwa w walce ze Sfad- 
kym (Niemcy Zach.). Polak walczył tak 
ambitnie, z takim sercem i poświęce­
niem, był tak dobrze przygotowany do 
turnieju, że nie przesadzimy wcale, je­
śli stwierdzimy, że i on jako trzeci z na 
szej drużyny miał szanse na przywiezie­
nie do Warszawy błękitnego pasa ze zło 
tą klamrą.

DOSKONAŁA POSTAWA WĘGRÓW

Doskonali byli Węgrzy. Zdaniem Ste-

ve ..Clausa i .Innych fachowców bokser- [Wprawdzie w wadze koguciej i ciężkiej 
skich, drużyna węgierska była obok fran- | tytuły te przypadły Włochom dzięki wy.
skich, drużyna węgi
cuskiej najbardziej wyrównanym zespo­
łem w turnieju, a przewyższała nawet 
Francuzów pod względem' przeciętnego 
poziomu technicznego całego zespołu.

Węgrzy stają się także bokserami all 
round. Przedstawicielami tego typii pię- 
ściarstwa są młodzi zawodnicy Kisfalvi 

i Juhas. Dwaj przedstawiciele młodego 
pokolenia byli obok bezkonkurencyjne-
go Pappa najlepszymi 
swej drużynie.

DRUŻYNA MISTRZA

Turniej mediolański 
zwycięstwem drużyny

pięściarzami w

zakończył się 
włoskiej, która

zdobyła 4 tytuły mistrzów Europy.

Niezasłużona porażka „Kolki"
Tylko dwaj Polacy wygrywajg w ćwierćfinałach

ANDRZEJ LIPIEC — członek kadry 
narodowej lekkoatletów:

— Znam wszystkie okropności woj­
ny. Pochodzę z województwa kielec­
kiego. W okolicy, gdzie mieszkałem, 
był podczas okupacji obóz koncentra­
cyjny. Aby nigdy więcej nie widzieć 
już żadnego obozu koncentracyjnego 
podpisuję kartę Narodowego Plebiscy­
tu Pokoju. Podpis mój składam ja­
ko przyrzeczenie, że zawsze będę w 
szeregach bojowników o pokój i spra­
wiedliwość społeczną.

HENRYK ANTCZAK — reprezenta­
cyjny siatkarz Polski:

— Podpis swój pod apelem Świa­
towej Rady Pokoju składam w głębo­
kiej wierze, że pokój, za którym stoi 
olbrzymia większość ludzi dobrej wo­
li, zwycięży wojnę. Pragnę, aby mój 
syn nie wiedział co to jest wojna. Je­
stem sportowcem, kocham sport, a 
wiem przecież, że tylko w warunkach
trwałego pokoju mogę go 
pozytywnymi rezultatami.

MIECZYSŁAW LEWICKI 
biegacz Polski na średnich

uprawiać z

— czołowy 
dystansach:

— Podpisuję kartę plebiscytową, 
bo zdaję sobie sprawę, że jest to mój 
największy w tej chwili patriotyczny 
obowiązek. Miliony podpisów, zebra­
nych na całym świecie, będą dla pod­
żegaczy wojennych ostrzeżeniem dla 
ich zbrodniczych zapędów. Podpisem 
swoim chcę dowieść, że jestem jed­
nym z żołnierzy wielomilionowej ar­
mii pokoju.

MEDIOLAN, 17.5. (tel. wł.). W 
walkach ćwierćfinałowych Grzywocz 
swoją walkę przegrał. Pokonał go 
Austriak Mazurkiewicz, bokser szyb 
ki o dużym temperamencie. Wal­
czył on na olimpiadzie londyńskiej
i przegrał w pierwszej 
Urugwajczykiem Carrizo, 
kolei pokonał Chilijczyk 
— zwycięzca Bazarnika.

kolejce z 
którego z 
Gonzales

Grzywocz rozpoczął dobrze, 
bawił się w pierwszej rundzie, 
to on potrafi, ale natychmiast

nie 
jak 
ru-

krył się. Niemiec błyskawicznie wy­
korzystuje sytuację, doskakuje do 
Debisza i lokuje straszliwy cios w 
brodę. Polak pada i sędzia musi li­
czyć do ,,5“, Dębisz wstaje, ale Nie­
miec przygniata go do lin i usiłuje 
zadać decydujący cios. W tym mo­
mencie ringowy, zdaniem naszym, 
zbyt wcześnie przerywa walkę i o- 
głasza zwycięstwo Niemca przez 
t. k. o.

dwie twarde kontry, które niewąt­
pliwie odczuł, ale pod koniec rundy 
znów przechodzi do ataku i dobrze 
finiszuje.

Z wielkim zdziwieniem dowiaduje 
my się, że sędziowie przyznali zwy­
cięstwo Niemcowi stosunkiem gło­
sów 2:1. Naszym zdaniem i zdaniem 
publiczności, która głośnymi gwizda
ml dała wyraz 
niu — wygrał

swemu niezadowole- 
Kolczyński.

szył do natarcia. Po dwóch star­
ciach Polak prowadzi na punkty.

Niestety, starczyło mu dobrej kon­
dycji tylko na dwie rundy, w trze- 
ciej Mazurkiewicz . jest świeższy, 
dużo atakuje i w pewnym momen­
cie trafia Grzywocza w . wątrobę. 
Cios ten Polak widocznie odczuwa, 
słabnie' i oddaje inicjatywę, przegry 
wając wysoko rundę, a w sumie i 
walkę.

CHYCHŁA 
w niebezpieczeństwie

ZWYCIĘSTWO PALIJSKIEGO

DRAMAT DEBISZA

Największy dramat przeżył na rin 
gu Dębisz. Walczył on z Niemcem 
Schillingiem. W pierwszej rundzie 
wszystko idzie dobrze, Niemiec na­
rzuca tempo, ale Dębisz je przyj­
muje. Polak często wyprzedza Niem 
ca w wyprowadzaniu ciosów i wy­
grywa rundę.

W drugiej, w pewnej 
bisz pośliznął się. Nie 
radyczny wypadek, bo 
rzy skąpili kalafonii i

chwili De- 
był to spa- 
organizato- 
tylko przed

walkami Włochów wysypywali ring. 
Dębisz stracił- równowagę j od-

Chychła wypunktował dobrego za 
wodnika belgijskiego Voutersa. 
Vouters — brat znanego zawodow­
ca belgijskiego — jest wychowan­
kiem profesjonalnych sal belgijskich 
i zapewne sam już wkrótce zostanie 
zawodowcem. Bokser ten niewątpli­
wie był dobrze przygotowany do 
meczu.

Mimo, że Chychła górował klasą 
niemal przez cały czas spotkania, 
niewiele brakowało, by pojedynek 
ten zakończy! się dla niego tragicz­
nie. W drugiej rundzie Polak zain- 
kasował kontrę w sam czubek bro­
dy. Cios- ten ściął go z nóg do „5“. 
Belg stara się wykorzystać sytuacje 
i jeszcze raz trafia i Chychła znów 
na moment idzie na deski. Przy 
chodzi jednak szybko do siebie i re 
wanżuje się srodze.

Trzecia runda — to już benefis 
Chychły, który bezlitośnie demoluje 
przeciwnika. - Belg powraca do na­
rożnika zamroczony i zostaje wyeli­
minowany.

Paliński w walce z Norwegiem 
Tandrewoldem miał stosunkowo 
dość słabą pierwszą rundę, rozgrzał 
się jednak szybko i rozpoczął syste­
matyczną robotę destrukcyjną. Nor­
weg okazał się bardzo odporny na 
ciosy, jednak Polak wygrał zdecydo 
wanie.

OCIĘŻAŁY GRZELAK
Słabiutko wypad! Grzelak, który 

miał wszelkie dane, aby wygrać ze 
Szwedem Stormem. Niestety, Polak 
walczył mało inteligentnie, bo gdj’ 
Szwed zaczął bić szerokimi cepami— 
Grzelak odpowiadał tą samą bronią.

Na ogół Grzelak był zbyt ociężały 
i nie miał szybkości. Rozruszał się 
dopiero w trzeciej rundzie i zaczął 
atakować, ale ciosy jego były mało 
celne i często przeszywały powie­
trze, a Grzelak wpadał w objęcia 
przeciwnika. Wygrał jednogłośnie 
Storm. 1

W wyniku protestu Polski
AIBA ukarała 4 sędziów

MEDIOLAN, 18.5 (Tel. wł.). Po wal­
kach Gościański — di Segni i Kolczyń­
ski — Sladky, jasne było, że kolegium 
sędziów, urzędujące przy ringu medio­
lańskim, jest powolnym narzędziem w 
rękach wrogich nam mocodawców spor 
tu zachodniego i zrobi wszystko, aby 
utrącić Polskę i Węgry.

Dwa werdykty, pozbawiające Polskę 
możliwości odegrania poważnej roli w 
turnieju spowodowały, że kierownictwo 
naszej drużyny postanowiło skierować 
do Komitetu Wykonawczego AIBA na 
ręce prezesa Gremeaux w Mediolanie 
pismo, głoszące między innymi:

„Kierownictwo drużyny polskiej, 
analizując wyniki vzalk Gościcński — 
di Segni i Kolczyński — Sladky oraz 
na podstawie innych werdyktów sę­
dziów w dniu 16 i 17 maja stwierdza, 
żs sędziowie punktowi Mu.-rcy (Szko 
cja), Burgstrom (Szwecja), Casanovas 
(Hiszpania) i Haeley (Anglia) wyka­
zali albo nieznajomość zasad punk­
towania albo zdecydowaną stronni­
czość.

zję na podstawie której sędziowie Mur- 
ray i Burgstrom zostali skreśleni z listy 
sędziów turnieju oraz z listy kandydatów
na sędziów olimpijskich, sędziowie
Casanovas i Haeley otrzymali ostrze-

Skutek, jaki odniosło pismo polskie­
go kierownictwa jest wprawdzie sukce­
sem i świadczy o słuszności zarzutów 
oraz demaskuje brudną robotę w spor­
cie, nie zmienia ono jednak faktu, że 
zostaliśmy pozbawieni możliwości ode­
grania przodującej roli w turnieju me­
diolańskim, roli, która by ilustrowała 
istotny poziom polskiego pięściarstwa.

Dopóki w kolegium sędziów zasiadać 
będą ludzie, którym czerwony kolor ko­
stiumu boksera węgierskiego lub czerwo­
ny szlafrok polskiego pięściarstwa bę-

został zdyskwalifikowany za skandalicz­
ne zachowanie się na ringu, sędzia Za- 
płatka sprawdził karty punktowe i oka­
zało się, że wypunktowano walkę dla 
Connell'a. Gdyby więc nie jego dyskwa­
lifikacja, wynik byłby znowu sfałszo­
wany.

Te fakty oraz werdykty dotyczące 
walk zawodników polskich Gościańskie- 
go i Kolczyńskiego, a wcześniej Antkie- 
wicza, świadczą niezbicie, że reprezen­
tanci sportu zachodniego, gardłujący o 
apolityczności sportu, w sposób brutalny 
dają wyraz swej nienawiści do wszyst­
kiego co postępowe, a więc do przed­
stawicieli krajów demokracji ludowej

KOLCZYŃSKI POKRZYWDZONY

Kolczyński został wyraźnie po­
krzywdzony w walce z Niemcem 
Sladky. W pierwszym starciu walka 
toczyła się w ostrym tempie. Nie­
miec usiłuje przedostać się na dy­
stans, ale „Kolka" odrzuca go od 
siebie silnymi ciosami. W drugiej, 
Kolczyński lokuje wiele silnych cio
sów w korpus i szczękę i 
rzadko spotykanym sercem 
cja.

W trzeciej Kolczyński

walczy z 
i ambi-

inkasuje

dzie zasłaniał rzeczywisty pogląd na
■viat, sportowcy krajów demokracji lu-

dowej podlegać będą dyskryminacji
gangsterów zachodniego sportu, którzy 
nie mogą znieść supremacji państw po­

W związku tym kierownictwo

stepu 
Że

także na polu sportowym.

drużyny polskie; domaga się odebra­
nia w.w sędziom prawa sędziowania 
na turniejach międzynarodowych. 
Obecność. tych sędziów na turniejach 
nie daje gwarancji sprawiedliwej i 
uczciwej cceny wyników i z kolei czy­
ni wątpliwym udział naszej drużyny 
w przyszłych turniejach.

Kierownictwo drużyny polskiej ocze

AIBA 
ne po

ła kt 
był

ukarania czterech sędziów 
dowodem sp’G wiedhwcś'.!

przytoczymy dwa werdykty, wyda- 
piątkowym posiedzeniu Komitetu

kuje w związku powyższym wy-
ciągnięcia konsekwencji w stosunku 
do wymienionych sędziów",
Podobne pismo skierowało do AIBA 

kierownictwo drużyny węgierskiej.
Ponieważ wypadki pokrzywdzenia za­

wodników obu państw były rażące, Korni 
tet Wykonawczy AIBA zmuszony był 
na piątkowym posiedzeniu wydać decy-

Wykonawczego AIBA, a świadczące o 
tendencyjności i wrogości wobec krajów 
demokracji ludowej nie ostudzonych na­
wet „srogimi" karami AIBA.

W walkach półfinałowych zawodnik 
węgierski Erdei wygrał z Włochem De- 
lazzo zdaniem większości fachowców i 
sędziów prowadzących próbną punktację 
— różnicą przynajmniej 3 punktów. W 
oczach „bezstronnych" sędziów urzędu­
jących, wygrał Włoch różnicą 5 punk- 
tów.

Po walce półfinałowej Juhas (Wę­
gry) — Connell (Irlandio), w której zde­
cydowanie gorszy pięściarz Irlandczyk

przede wszystkim.

Ci, u których nienawiść do świata po­
stępu jest zaletą hojnie opłacaną w do­
larach, kłócą się nawet we własnym, do­
branym gronie. Świadczą o tym protesty 
złożone przez Francuzów i Szwedów 
niezadowolonych z roli, jaką wyznaczyli 
im istotni wodzowie zachodniego sportu.

Na tym „sportowym" tle tym mocniej 
zarysowuje się postawa bokserów pol­
skich i węgierskich, którzy mogą służyć 
za wzór wyrobienia sportowego, którzy 
mimo nieprzychylnej atmosfery są 
ambasadorami dobrej sprawy.

Takimi ambasadorami dobrej sprawy 
są również sędziowie polscy, bezspornie 
najlepsi, których AIBA sklasyfikowała 
na I miejscu nie mogąc utrącić ich wo­
bec ogromnej przewagi nad panami 
Burgstromami, Murrayami, Casanovasa- 
mi i Haeleyami.

Nie dało się sfałszować prawdy oczy­
wistej, jak nie dałoby się sfałszować 
prawdy głoszącej o wyższości bokserów 
krajów demokracji ludowej, .gdyby nie 
stały za mistrzowskimi tytułom’, d?'- 1 
ry i nienawiść. I
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bitnej pomocy sędziów, nie mniej gospo­
darze wystawili do turnieju drużynę naj­
bardziej bojową, agresywną i każdy ich 
pięściarz walczył według nowoczesnego 
stylu, byj, ofensywny.

Drużyna włoska przypomina nieco ze­
spół radzieckj, jest jednak gorzej. wy­
szkolona technicznie i nie tak wszech­
stronna. Podkreślił to trener drużyny 
szwedzkiej Suvio, który widział bokse­
rów radzieckich w Warszawie i w Szwe­
cji i mógł przeprowadzić bezpośrednie 
porównanie na tle turnieju mediolań­
skiego.

Reprezentatami najwyższej klasy 
boksu są Francuzi, wśród których znei- 
dowało się kilku doskonale wyszkolonych 
technicznie pięściarzy, potrofiających 
walczyć defensywnie, jak i ofensywnie 
w dystansie, półdystansie i zwarciu. Naj 
lepszym ich bokserem jest piórkowiec
Ventaia. 
prawdziwa 
przyjemne 
sób walki.

Boks w jego wykonaniu to 
sztuka, to widowisko bardzo 
dla oka, to skuteczny spa­

Bokserzy francuscy nie odnieśli wpraw 
dzie takiego sukcesu na jaki zasługi­
wali, nie mniej zrobili jak najlepsze wra 
źenie w Mediolanie.

Zespół Niemiec Zach, faworyzowany 
przez swych przyjaciół nie zasłużył na 
tak wysokie miejsce v/ turnieju. Finali­
ści Gorgas i Sladky to pięściarze, którzy 
rozpoczęli sv/ą karierę jeszcze przed 
wojną, a wychowana przez adęnauercw-. 
skie Niemcy młodzież Frankretter, Lan­
ger, Hogg czy Fleck odpadła po pierw­
szych walkach.

WYSOKI POZIOM TURNIEJU

Po każdym turnieju mistrzostwo
Europy przyjeżdżaliśmy do kraju z no­
winkami. Mówiło się dużo nowych
stylach walki, mówiło się o systemach 
stosowanych przez zagranicznych pię­
ściarzy. Tym razem nie przywieziemy 
żadnej nowiny, w boksie nic się nie 
zmieniło. Obowiązuje nadal wszech­
stronność, szybkość i silny cios.

Zdaniem fachowców pięściarskich 
obserwujących wszystkie powojenne tur­
nieje bokserskie o mistrzostwo Europy, 
zawody mediolańskie stały na najwyż­
szym poziomie.

Niestety na poziomie nie było sędzio­
wanie tak w ringu jak i na punkty. Pol­
scy arbitrzy zdecydowanie górowali nad 
resztą swych kolegów, którzy dotych­
czas uchodzili za wyrocznię i wzór do' 
naśladowania.

Jerzy Zrr.arzlik

Wyniki ćwiercin
MUSZA — Hamalainen (Finl.) 

jica, Jug., Pozzali, Wł. wygre! 
lerem, Austria przez k. o. w 1
Zee, zwyciężył Ready, Irl.,

pokonał Pe- 
ze Schmoel 
r., Van der

Martin,

|w:sa, Anglia, Lccovic, Jug. wygrał przez

:. wypunktował Bednaia, Węgry.
Do półfinału zakwalifikowali sę: Hama-

iainen, Finl., Pozzali, Wł., Van der Zee, 
i Martin, Fr.

KOGUCIĄ — Mazurkiewicz, Austria
punktowa! Grzywocia, Polska, Kelly, 
wygfal z DusmenHem, Fr., Dallazzo, 
pokonał Badanowa, jug., Erdei, Wągry 
ciąży! Sloyewskiego, Niemcy zach.

Do półfinałów zakwalifikował’ się:
zurkiewicz, Austria, Kelly, 
Wl., Erdei, Węgry.

Hol.

wy- 
trl. 

Wł.

Ma- 
Da'azzo,

PIÓRKOWA: — Kisfalvi, Węgry zwyciężył 
Glnaniniego, Wł., Ventaja, Fr. pokonał Le

cja wypunktował Trawerza, Szwajc.
Do poKinałćw zakwalifikowali się: Kisfal 

vif Węgry, Ventaja, Fr., Lecovic, Jug, Vand- 
stroem, Szwecja.

LEKKA — Connell, Irl. pokonał Leroya, 
Fr., Juhas, Węgry wypunktował Patcrnotle, 
Belg., Bułat, Jug. wygrał z Hoggem, Niem 
cy zach., Visintin, Wł. zwyciężył Inana, 
Turcja.

Do pójfinatów zakwalifikowali się: Con- 
ne'1, Irl., Juhas, Węgry, Bułat, Jug., VI- 

■ sintin, Włochy.
I lEKKOPÓŁŚREDMIA—Schilling, Niemcy zach. 

zwyciężył przez tko. w 3 r. Debisza, Fol’ 
ska, Muller, Szwajc. wypunktował Budała,

204 uczniów z Bielawy 
głosuje na $|tal Sosnowiec

Do redakcji naszej : 
przerwy kupony oraz 
czestników konkursu

napływają bez 
wypowiedzi u- 

,.Wybieramy
wzorowo walczącą drużynę ligową', 
świadczące jak wielką wagę przywią 
zuje opinia publiczna do sprawy czy­
stości ’ naszego sportu.

Ostatnio, otrzymaliśmy dwa listy 
zbiorowe. Jeden podpisany przez 
sześciu członków koła sportowego 
przy O/PZZ Olsztyn, glosujących na 
Ogniwo Kraków, oraz drugi, który 
podpisało 204 uczniów Gimnazjum i 
Liceum Przemysłowego w Bielawie. 
Wśród nich są czynni sportowcy: dłu-

nie, jak też całemu polskiemu spor­
towi jak najlepszych wyników na dro­
dze umasowienia sportu i oczyszcze­
nia go z brutalności".

Drukujemy list uczniów z Bielawy, 
mając nadzieję, że sosnowiecka Stal i 
nie zawiedzie swych młodych kibi­
ców i będzie dla nich zawsze najlsp-

Węgry, Milligan. 
Belg., Padovani, 
Austria.

Do półfinałów

Wl. wygrał z Auerem.

SchiHing, Niemcy
zach., Muller, Szwajc., MilFgan, Irl., Pado- 
vani, Włochy.

PćŁ3P._-DM!A — Chychła, Polska wypunk­
tował Voutersa, Belg., Strahlc, Szwecja po­
konał przez ko. w 3 r. Goidmanna, Szwajc..
Dugenier, Fr. zwycięży! Ish|ey'a, ?aara
kohiegger, Austria wygrał z Ma!cney'em, 
Anglia.

Do półfinałów zakwalifikowali się: Chy- 
chia, Polska, Slrahl Szwecja, Dugenier Fr., 
Kohlcgger Austria.

LuLKCśREDNIA — Fajinski, Polska wy-
punktował Tandrevolda, 
Dania pokonał Hallcke

Norw ,
PcPP.

Lay.
---- ----- ------------ Be’g„ 

Węgry wypunktował Koen’gn, Jug., 
Ang ia zwyciężył Erylymara, Turcja.

Do póllinałów zakwalifikowali s:ę: Pa-
szym przykładem. List ten i zawarte liński, Fołsł.a, Anderson Dania, Papp Wę- 
w nim słowa pochwały dla piłkarzy " ’ ‘ "
■Zagłębia winny być bodźcem dla in-

giy, Lay Anglia. .

godystansowiec W. Płonka 
R. Jędrzejewski.

Piszą oni w swym liście, 
na Stal Sosnowiec: 

„Interesujemy się żywo

i piłkarz

głosując

rozwojem
sportu w Polsce Ludowej i z radoś­
cią powitaliśmy konkurs „Przeglądu 
Sportowego", który na pewno przy­
czyni się do poprawienia atmosfery 
w naszym sporcie.

Oddajemy dwa głosy na Stal Sosno 
wice, ponieważ jesteśmy jej kibica­
mi i znamy ją jako drużynę, grającą 

I wzorowo, jak przystoi prawdziwym 
I sportowcom. Życzymy „paszei" druź«-

nych drużyn piłkarskich do solidnej 
pracy nad sobą, winny być bodźcem 
dla wszystkich polskich sportowców, 
którzy zawsze, na boisku czy przy 
pracy, muszą pamiętać, że miano spor 
łowca Polski Ludowej zobowiązuje do 
nienagannej postawy.

Jakkolwiek kary, nakładane na'pił­
karzy, są coraz rzadsze, mamy zno­
wu do zanotowania ‘ kilka upomnień 
Komisji Gier i Dyscypliny GKKF,

GWARDIA Słupsk — W, Gadaj — 
surowa m<ana za nhsportowe zacho­
wanie się na zawodach w dniu 6 bm.

ŚR-DNIA — Sladky, Niemcy zach. poko­
nał Kolczyńskiego, Po'ska, łaleunic, Tr. wy 
grał z Festuccim, Wl., N-verhsuscn, Szwajc. 
zwyciężył Kimmersa, Saara, SJrolin, Szwecje 
wypunktował Benningora, Austria.

Do półfinałów zakwalifikowali 
ky, Niemcy zach., La’ounic Fr.,’ 
sen Szwejc., Sjoełin Szwecja

sie: Slad- 
Neverhau

PÓŁCIĘŻKĄ _ Slorm, Szwecja 
wał Grzołaka, Polska, Limage, 
grał. w. o. z Tabbalrka, Fr, L’ngas, Norw. 
pokonał Kapcocsi, Węgry, Afdenjelli, Wl 
zwyciężył Pfirmar.na, Niemcy zach.

^ypunkto- 
Belg, wy-

Do półfinałów zakwalifikował’ się: Slorm 
Szwecja, Llmage Belg, Lingas Norw., Al- 
clcnscttf Wiochy.

CIĘŻKA — .Tyssman, Hol pokona1 Hat-
sęy'a, Anglia, Di Segni, Wl zwycięży! Go-

n. ; |‘f'ańsW°B». FołsŁ-a, Payre F— K
Us’.*zónia otrzymali nastę-u-ący i Dania,. Gorgas, Nie-ący zach

zawodnicy: W. PiekuM-i _  WLÓIG Iwygral z Abadem, Fr.
NIARZ Kraków i Słcfaniszyn. CWKS, e P?i W95I,,: T/ssman-Hoh, Dl

KUFQN NA STR. ‘ Izach Wl’ Pev,°. Bela-_ Goraas'Niemcy

Fa'g. p-ikona!
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Porywająca walka St. Bruna z Żymirskim

I ELIMINACJA motocyklistów o 
mistrzostwo Polski w kątegoi-ji

w wyścigu „pięćsetek**

wyścigowej, zgromadziła w stolicy 
na Wybrzeżu Kościuszkowskim całą 
naszą czołówkę. Z kadry narodowej 
zabrakło na starcie Mielocha 1 Krzy-
sztofa 
misja 
szyny.

Bruna oraz Puzią, któremu ko 
techniczna nie przyjęłą ma-

Jak należało oczekiwać, najbar­
dziej interesujący był wyścig w kia 
sie do 500 ccm na dystansie ok. 36 
km. — 15 okrążeń. Stanisław Brun 
i Zymirski stoczyli zaciętą, "porywa­
jącą walkę, dając wiele emocji ty-

Przygotowania 
do Zlotu w Berlinie

18 bm. w godzinach rannych odle 
ciała samolotem z Warszawy do Ber

siącom widzów, którzy zebrali się 
wzdłuż całej trasy.

Stąwkę 13 zawodników poprowa­
dził Dąbrowski, który wystartował 
doskonale. Brun z ostatniego szere­
gu na starcie, szybko mijał swych 
konkurentów i na II okrążeniu roz­
począł atakować Dąbrowskiego. Pró­
ba powiodła się i na III okr. wyścig 
prowadził Brun, mając za sobą o ja 
kie 100 m Żymirskiego, który rów­
nież minął Dąbrowskiego.

Od tej pory przez pięć okrążeń 
Brun jechał pierwszy, mając zą go- 
bą Żymirskiego w odległości ledwie 
kilku metrów. Para ta znacznie wy­
sunęła się do przodu przed następ­
nym z kolei, Dąbrowskim, który po 
VI okr. ustąpił miejsca Koprow­
skiemu.

Na VII okr. Żymirski minął Bru-

o mistrzostwo
tom — 24.58,1, 4. Dąbrowski, Bud.
Gd., Triumph GP — 85;12,3, 5. Jan
Hennek Stal Rat., Triumph 
25:43,6, 6. Markowski," Bud. 
Triumph GP — 25:44,1.

BEZKONKURENCYJNY
JANKOWSKI

Wyścig w kl. do 125 ccm na

GP — 
W-wa,

10 okr.

Polski

na, który jechał za nim przez pięć 
lina na posiedzenie Międzynarodowe okrążeń w odległości od 10 — 30 m. 
go Komitetu Przygotowawczego HI! Pod koniec XIII okr. Brun zaataRo- 
Swiatowego Zlotu Młodych Bojow-1 wał na prostej Żymirskiego i minął 
nikńw n Pnlrńi ___ •_ • 1 , .ników o Pokój, delegacja polska w
składzie: Mieczysław Mąrzec, Sekre­
tarz Zarządu Głównego ZMP, Jerzy 
Fcliksiak, Członek Prezydium ZG 
ZMP, oraz mistrzyni świata w gim­
nastyce, zasłużony mistrz sportu _  
Helena R koczy.

go, nie oddając pierwszego miejsca
już do mety.

Wyniki: 1, st. Brun Ogn. W-wą, 
Triumph Grand Prix, czas 24:30,6, 
2. Zymirski CWKS, Triumph GP — 
24:31,2, 3. Koprowski Gw. Kr., Nor

zgromadził 8 zawodników, Bezkenl^u 
rencyjny był Jankowski, który wy- 
startowawszy słabo, pozwolił prowa­
dzić wyścig tylko przez jedno okrą­
żenie Stachowiczowi, • Jankowski na 
SHL, polskiej produkcji, której jest 
współkonstruktorem, jechał od II 
okr. niezagrożony. Stachowicz po IV 
okr. oddał drugie miejsce Szczurów 
skiemu, a na ostatnim okrążeniu 
minął go jeszcze Stefański.

Wyniki: 1. Jankowski, CWKS, 
SHL — 20:25,9. 2. Szczurowski, 
Bud- W-wa, DRW — 21.44,6, 3. 
Stefański, Wł. P(wn„ DRW . — 
21:14,9. 4. Stachowicz, Stal Gd., 
DRW — 21:80,8.

MARKOWSKI PIERWSZY
W KL, DO 350 CCM

Wyścig w kl. do 250 ccm na 15 
okr. zgromadził na starcie 14 jeźdź-

ców. Przez piąć okrążeń prowadził 
Milewski przed Markowskim i Kup­
czykiem, który na tym dystansie "od 
robił dwie pozycje, Na VI okr. Mi­
lewski wycofał się z powodu zerwa­
nia linki sprzęgłowej i prowadzenie 
objął Markowski przed Kupczykiem, 
Wyporkiem i Janem Hennkiem. Na 
XIII i XIV okr, Wyporek 1 Hennek 
mijali się kilka razy, ostatecznie 3 
miejsce zajął wyporek.

Wyniki: 1. Markowski, Bud. 
W wa, NSU — 88:31,4, 2. Kupczyk, 
CWKS, Jawa — 88:32,1, 3. Wypo­
rek, Ogn. W-wa, NSU — 28:42,6, 4. 
Jan Hennek, Stal IVt, Jawa — 
28:43,1, 5. Borowski, Bud., W-wa, 
NSU — 29:33,8.

korespondenciterenouird^i^^l

NOWA HUTA

Wspólne zabranie 
KoniOgiśw 
OfepnslMh 
OD i Niemiec zuch.

Jak donosi Agencja ADN w Hąnno 
werze odbyło się posiedzenie przed­
stawicieli Komitetów Olimpijskich 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej i Niemiec Zachodnich, na któ- 
rym omawiano sprawę utworzenia 
jednego, ogólnoniemieckiego kamite- 
tu olimpijskiego oraz udzjaj spor- 
towców niemieckich w Olimpiadzie 
w Helsinkach.

Postanowiono odbyć w tej spra­
wie jeszcze jedno posiedzenie 21 bm. 
w Lozannie z przedstawicielami Mię 
dzynarodowego Komitetu Olimpij­
skiego.

Za kulisami wyścigu
...rozmówki zapowiadały sie bardzo 

ciekawie, ale cóż, kiedy niesposób się 
tam było dostać. Organizatorzy z 
Ogniwo Warszawa niesłychanie pre­
cyzyjnie utrudnili prace dziennika­
rzom, nie wpuszczając ich po prostu 
do parku maszyn.

— Macie przecież informacje z na­
szego biura propagandy — mówili.— 
Tam wam wszystko powiedzą... tu 
przeszkadzacie.

A jednak dziennikarze na przysz­
łość nie chcą i nie będą korzystać wy-

dnak zachować jak najdalej idący 
obiektywizm.

To kwestia tzw. taktu.

łącznie biuletynów prasowych.
Dziennikarze muszą rozmówić się z 
takim czy innym zawodnikiem przed 
i po wyścigu, muszą pogadać z mecha 
nikami, których rola jest przecież 
także bardzo ważna.

Dziw, że odbyło sie bez wypadków 
na trasie. Publiczność, jak ta publicz­
ność. Żeby lepiej widzieć, gotowa jest 
usiąść nawet na błotniku Bruna czy 
Jankowskiego. Ten manewr był trud­
ny, ale wyjście na trasę za to ,— bar­
dzo łatwe. Tym łatwiejsze, że liczni 
junacy SP’, którzy mieli utrzymywać 
porządek — siedzieli sobie beztrosko 
na trawniczku, z zainteresowaniem 
obserwując wyścig.

Wyścig był ciekawy, bardzo nawet 
ciekawy, ale dobrze by również było, 
żeby dodatkowo zachowano wszyst­
kie przepisy bezpieczeństwa.

BĘBENEK KLASĄ DLA SIEBIE
W Id. do 350 ccm na 15 okr. z u- 

działem 8 zawodników, klasą dla się 
bie był Bębenek. Zdublował on 
wszystkich konkurentów z wyjąt­
kiem Kąnasą, Jąnkowski wycofał 
się po IV okr., będąc ną drugiej po­
zycji.

Wyniki: 1. Bębenek Wł, Kr., Nor­
ton — 26:02,6, 2. Kanąs, Kpi, Opole, 
Triumph — 26:48,2.

Wyścig dodatkovvy w kl. do 125 
ccm na 6 okr. po dwu eliminacjach 
z udziałem 20 zawodników wygrął 
Kołodziej Kol. Opole, DKW — 
12:27,9, 2. Bartoszek Kol. Opole, 
DKW —• 12:43,1, 3. Janowski, Stal 
Wr., SHL — 12:43,6, Jedyna startu­
jąca kobieta, Julia Bachowska, Gór 
nik Zabrze — zajęła 8 miejsce.

Z. W.

W pierwszych dniach maja ukonstytuowa­
ły się przy KKF w Nowej Hucie sekcje pił­
ki ręcznej I piłki nożnej. Oo władz sekcji 
weszli działacze sportowi ze wszystkich 
przedsiębiorstw zatrudnionych przy budo­
wie naszego miasta oraz przedstawiciele 
ZMP.

Mistrzostwo siatkówki żeńskie] Nowej 
Huty zdobyta drużyna ZBM-RI-2, zwycięża­
jąc w decydującym spotkaniu zespól 
PPRK-2 w Stosunku 3:0.

Po dwóch kolejkach mistrzostw statko­
wych drużyn męskich na czoło wysunęły 
się zespoły ZOR I i ZOR II, które po prze­
prowadzonej w zimie racjonalnej zapra­
wie, odnoszą obecnie zasłużone sukcesy.

6 maja br. odbyły się pierwsze w histo­
rii miasta mstrzostwa piłkarskie. Wystar­
towało 12 drużyn. Z ciekawszych wyników 
zanotować należy wysokie zwycięstwo dru­
żyny Elektryków Nowa Huta nad PPRK-t 
Podłęże 6:1 oraz drugie zwycęstwo tego' 
zespołu nad Bazą Transportu z Bieńczyc 
4:3. Spotkanie 9PB Czyżyny z KOB IV Ple­
szów zakończyło się wynikiem remisowym 
2:2. Faworyt mistrzgslw — ZBM-RI-2 Nową 
Huta pokona! w pierwszym meczu KOB IV 
Pleszów 2:0. (O meczu tym pis^emy po­
niżej). Wszystkie zawody rozegrane byty 
w prawdziwie sportowej atmosferze.

16 bm. na boisku ZS Gwardii odbyły się
w Związku z Narodowym Plebiscytem Po-
kpju zawody piłkarskie o mistrzostwo No-
wej Huty między zespołami ZBM-RI-2 
wa Hutą i KOB IV Pleszów.

No-

Ligu iuźlcwn 
wystartowała

BYDGOSZCZ, 20.5. (Tel. wl.) CWKS

Uroczystego otwarcia dokonał wiceprze- 
wodnlcrący sekcji piłki nożnej mkkf w 
Nowęj Hucie ob, pałek, nakreślając zna­
czenie sportu w Polsce Ludowej, w walce 
o pokój I Plan 6-letni. Po przemówieniu 
zawodnicy obu drużyn podpisali Kartę 
Nargdąweyo Plebiscytu Pokoju.

Rpzęgrany następnie męcz stal na bar­
dzo dobrym poziomie. Gra była przez cały 
czas fair. Zwyciężył zespól ZBM-RI-2 w sto­
sunku 2:0. Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Kuć i piąłęń.

szay/a — Gwardia 
nie o mistrzostwo 
nie Gwardii 15.000 
pierwszym biegu 
dnia — 1:32,9.

war-
Bydgoszcz 24:21. Spotka 
zgromadziło na stadło- 
widzów. Bonin (Gw.) w 
uzyskał najlepszy czas

Na 
pow. 
męcz

Jerzy Sochacki

WIERUSZÓW
boisku LZS „Urosną" w Wieruszowie, 
Wieluń rozegrany zpstal towarzyski 
piłkarski pomiędzy wicemistrzem Poi

ski — Unię Chąrzów a LZS „Prosną" Wie­
ruszów.

Spotkania zakończyło się zdęęydewanym 
zwycięstwem gpści 10;? (4;1). Brąmki 
Unii zdobyli: Cieślik 3, Alszer 3 oraz Prze- 
cherka, Tim I Pol po jednej. Dla pokona­
nych: Kołodziejczyk 1, druga była samo­
bójcza.

V/ meczu tym Unia wytępiła w polnym 
ligowym ąklądzię, z reprezentantami Pol­
ski: Alszerem, Przecherkę 1 Cieślikiem na 
czele, jedynie bez kontuzjowanego Su- 
szczyka. .

Małe męstęczko, liczęce 3 łys. mieszkań- 
ców, jakim jest Wieruszów było tęgo dnia 
wyjątkowo poruszone. Kto żyt spieszył na 
boisko, aby oględać doskonałą drużynę 
Unii. Tłumnie przybyli również mieszkańcy 
z pobliskich okolic.

Młodzi zawodnicy LZ? „Prosną" dzielnie 
stawiali czoło wicemistrzom Polski, nie zra­
żając się często padającymi bramkami- Wie 
dzieli przecież, z jękim przeciwnikiem gra­
ją i starali się raczej jąk najwięcej pd . 
niego nauczyć. Grali do końca meczu am­
bitnie i otiarnie. Od jeszcze większej po­
rażki uchroniła ich dobra postawa bram-
karza Bieli, 
walczyk w 
Sadowski.

Wyróżnili się oprócz niego Ko- 
atąku i środkowy ppmocniR,

Zygmunt ParusIAtki

PIŁA
Największym 

ZS Wlókniar?.
stadionem Piły opiekuję się
Niestety, stadion ten wy-

gląda tak jakby o nim wszyscy zapomnieli. 
Na boisku do piłki nożnej rozkopane są 
doły i poniewierają się śmiecie. Boiska do 
siatkówki j koszykówki porosły dawno tra­
wą, zniknęły równeż gdzieś slupy do ąiatki 
r kosza. Bieżnia używana zamiast toru mo­
torowego zaczyna się coraz bardziej po­
chylać.

Wygląda na to, że życie sportowa w pi­
le w ogóle nie istnieję, Odbudowa naj­
większego stadionu jest sprawą wszyst­
kich sportowców i zwolenników sportu. 
Oddanie do użytku tegp obiektu, pozwoli 
oglądać mieszkańcom Piły poza piłkę Mt- 
ną, siatkówkę, wyścigami motorowymi i ro­
werowymi i Inne dyscypliny sportu. Po­
nadto poprawa stanu obiektu przyczyni się 
niewątpliwie do rozrostu masowości j po­
ziomu sportu.

2. Piechowiak

CSR-Rwraniii 2:2 
w piłeś nożnej....
PRAGA. Na stadionie Armii Cze­

chosłowackiej w Pradze odbyło się w 
niedzielę międzypaństwowe spotkanie 
piłkarskie między Czechosłowacją i 
Rumunią, zakończone wynikiem 2:2 
(1:1). Grę obu reprezentacji cechował 
brak przemyślanego planu akcji.

Ataki Czechoslowaków dopiero w 
16 minucie przynoszą bramkę po rzu­
cie rożnym, uzyskaną prze? Cejpa. 
Wyrównanie uzyskuje w 37 minucie 
Vaci.

Po przerwie 4rugą bramkę dlą CSR 
uzyskuje Vlk. Następują teraz ataki 
Rumunów, które likwiduje obrona, 
albo doskonale grający bramkarz Mo- 
ravec. Ataki te przynoszą jednak 
Rumunom w 22 minucie wyrównanie 
ze strzału Vaci.

Spotkanie sędziował Węgier Ban­
ko. Widzów 60 tysięcy.

Spiker, informujący publiczność 
przez megafony o przebiegu wyścigu, 
podczas pasjonującego pojedynku 
miedzy Brunem a Żymirskim — zu­
pełnie otwarcie i wyraźnie życzył 
zwycięstwa Żymirskiemu.

A nam sie wydaje, w takich wy­
padkach, niezależnie od osobistych 
sympatii, sprawozdawca powinien je-

Przed wyścigiem zapowiadane było, 
że startować będą zwycięzcy „pierw­
szego kroku motocyklowego” w oso­
bnym biegu. Szkoda, że nie startowa­
li. Można by przecież zorganizować 
taki bieg choćby kosztem jednego z 
biegów „setek", którymi publiczność 
była bardzo już znudzona.

HOL

Liga szczypiorniaka

Najwięcej pkt. dlą CWKS zdobyli; Ofwal 
— 9, Suchecki — 8, Krakowiak — 6.

POZNAŃ, 20.5. (Tęl. wl.) Unią Lgjzpg — 
Ogniwo Byom 37:17. Zawodnicy Unii za. 
Jęli wszystkie piąrwwe mięjicą. Najlepszy 
wynik uzyskał Olejniczak, który z czasem 
1:23,2 poprawi! rekord tgru Alfreda Sljio- 
czyka o pól sekundy.

Mecz rozegrany w Ojlrowle Wlkp. mię­
dzy miejscową Stoją a Kplęjąrzem Rawie? 
zakończy! się zwycięstwem gospodarzy 
36:18. Najlepszy czai dnia uzyska! Rejek 
(Stal) — 1:36,1.

KATOWICE, 20.5. (Tel. wl.) Górnik Rybnik 
— Włókniarz Częstochowa 38 ¼. Największą 
ilość punktów zdobył Djiurą ; Szpytą, obaj 
z Górniką oraz Kaznowski z Włókniarza — 
po 8. Najlepszy czas dnia miał Dziurą 
1:24,1.

Mecz we Wrocławiu został odwołany.

KOPCU
KOBKURSOWY

Wybieramy 
wżerowa walcząca 

Ugwn drużynę pilarską
Uważani, że w I rundzie tegorocz­

nych rozgrywek ligowych orpz w 
1/8 gier a Puchar PalsM wzorowo 
grajgcq drużyną piłkarska I lab

II ligi będzie

(podać nazwę klubu I lub II klasy 
państwowej)

Nazwisko

Imię..........................................................

Adres

Przeciętni wyniki lekkoatletdw
na zawodach Gwardii

Czdlowi lekkoatleci warszawskiej, kra­
kowskiej i wrocławskiej Gwardii spotkali 
Kig„ WP Wsławię w trójmeczu,, ktfyy za, 
kończył się zwycięstwem Wrocławian — 
162,6 pkt. przed drużyną Krakowa — 155,5 
pkt. I Warszawy — 108 pkt.

Z ękolp 100 oglądanych zawodników i za­
wodniczek niezłe wyniki osiągnął Kuśmi- 
rek, który wygrał bieg na 800 m, w czasie 
1:57,1, Bąkowski, uzyskując w tym samym 
biegu czas 1:57,3 erąz sztafeta 4 x 400 m 
w składzie: Kuśmiręk, Dlugpborski, Bąków 
Ski i Lipięc w czasie 3:31,7

Wyniki: 100 m: Dencikowski (W-wa) 11,1; 
800 m Bąkowski (Wr) 1:57,3; 400 rn płotki 
Orłowski (W-wa) 1,02; 3000 m Burka (Wr.) 
9:25,6; sztafeta 4 x 100 m Warszawa 44,7;

4 x 400 m Wrocław 5:31,7; 200 m Lipiec 
(Wr.) 23,5, (poza konkursem Silski (W-wa) 
23,1); skok wzwyż Wolski (Kr.) 173; skok w 
dal Nowak (Wr) 6,40; tyczka Nowak (Wr) 330 
trójskok Starybrat (W-W9) 15,12; ky|ą Szum 
ski (Kr.) 12,60, poza konkursem Słowik (Kr.) 
12,92; dysk Słowik (Kr.) 40.14; oszczep Sło­
wik (Kr.) 48,65; granat Pobiją (W-WB) 74,84.

Kobiety: 100 m Wójcikówna (Kr.) 13,7, po 
za konkursem Orsztynowicz (Bydg.) 13,1; 
500 m Górecką (Wr.) 1:?M; fztąfela 4 X 100 
m Kraków 55,1; skok wzwyż Czerska (Wr.) 
1,34, Romańska (Kr.) 1,34; skok w dal Ro- 
mańska^fKr) 470, ppza kpnkyrięm Orśzty- 
nowicz (Bydg.) 4,85; dysk Ronczewska 
(Wr) 31,47; kula Czerską (Wr.) 10,07; gra­
nat Czerska (Wr.) 39,17.

(m. d.)Spójnią Kat. — Budowl. Chaf?, 8;17 (4:8) II LIGA
AZS Katów. — Włókniarz łódź 12: 9 (4:6) SfAl Kq?n|a Rac. — Unią Kr. t-.l (5:4)
Budowl. Opole — Ogniwo Kr. 5:0 wo. Kolejafx Opole — Wlólfn, Kr. 14:7 (5:5)
Kol. Gnieino -- Kolej. Tam. G. 5:10 (1;6) Górnik Siemian. — AZS Wrocław 8:7 (4:5)

Stal Siemian. — Kolej. Bydg. 14:22 (5:7)
tabela

TABflA
1. Budowl. Chor?. (1) 13: 24: 2 125: 62 1. Stal Kuźnia Rac. (1) 13 23: 3 115: 70
2. AZS Katowice (3) 14 18:10 135: 74 2. Unia Kraków (2) 14 20: 8 111: 73
3. Włókniarz Lódż (2) 13 18! 8 92: 59 3. Kolejarz Opole (3) 12 16: 8 120: 84
4. Budowlani Opole (4) 13 17: 9 8ś: 51 4. Górn. Siemian. (6) 14 10:18 110:124
5. Kol. Ta;n. Góry (6) 14 12:16 70: 91 5. AZS Wrocląw (4) 11 9:13 71: 62
6. Spójnia Kai. (5) 14 10:18 100:143 6. Kolejarz Bydg. (7) 12 9:15 88: 94
7. Kol. Gniezno (7) 13 5:21 47:120 7. Włókn. Kraków (5) 12 9:15 51: 76
8. Ogniwo Kraków (8) 14 4:24 64:119 8. Sal Siemian. (8) 12 2:22 54:137

Ogniwo Wrocław mistrzem Polski w ping-pongu
WARSZAWA, 19.3. Budowlani — 9gnlwo 

Wrocław 5:S. Punkty dla Budowlanych zdo­
byli: Ąaj. Pęczkowski—1. Gaj — 2 I Gayer, 
Pęczkowski po 1 dla Ogniwa Arbach — 3 
i Ciupryk — 2.

W przedostatnim meczu o mistrzostwo li­
gi, lider tabeli stracił pierwszy w dotych­
czasowych rozgrywkach punkt. Najładniej­
sze spotkanie rozegrał Arbach z Gajem, 
które po emocjonującej grze zakończyło 
się zwycięstwem wrocławianina 2:0.

Budowlani W-wa — Ogniwo Wrocław 8:5. 
Mistrz Polski na rok 1951 straci w swym 
przedostatnim spotkaniu pierwszy punkt

Punkty dla zwycięzców zdobyli: Arbąch — 
3, Roslan — 3 oraz Ciupryk, Arbach — 1; 
dla pokonanych: Kugler II, Karaś I Jago­
dziński,

Ogniwo Lublin — Stal Poznań 0:10
URią ęhgwńw Ogniwo Kraków 4?« 
Górnik Siemian. — ĄZ$ Wr<tęl. t-t (4:5) 
Stą| Slomląnowito — Ogniwo Kiąkpw |:7

3.

mistrzowski. Punkty 
byli: Gaj 2, Gayer 
i Gaj, Pęczkowski;
3, Ciupryk — 2.

Ogniwo Wroęiaw

dla Budowlanych ?d°- 
— 1, Pęczkowski — 1 
dla Ogniwa Arbach —

- Kęlejęri W-wa 7:3.

5.

Ogniwo Wrocław 
Ogniwo Kraków 
Budowlani W-wa 
Stal Siemian. 
Kolejarz W-wa 
Unją Chorzów 
Włókniarz Łódź

8. Sial Siemian. (8)
9. Stal Poznań

10. Kolejarz Toruń

15
18
18
18
18
18
18

12
18
18

35: 1 
29: 7 
27: 9 
21:15 
18:18 
15:21
13:23 

2:22
8:28 
5:51

124: 43 
122: 58 
112: 68 
104: 76 
100: 80
86: 94 
73:107 
54:137 
69:111 
42:138

Koleiniz (B) -Stel (Gr} 12:8
BYDGOSZCZ, 20.5. (tel. wł.). Kole | uległ Baranowskiemu, Polakiewicz

jarz Bydgoszcz Stal Grudziądz
12:8 (na I m. zawodnicy Stali): Ma­
licki przegrał z Niedźwieckim, Neu­
man zremisował z Czajkowskim, Ro­
żek zwyciężył Piaseckiego, Znaniec­
ki pokonał Łączkowskiego, Baranow­
ski zwyciężył Ratajczaka, Wikliński

przegrał z Buczkowskim, Drzewiec­
ki zremisował z Bogdańskim, Dolec­
ki uległ Dembowskiemu i Bączkow­
ski poddał się Chyle.

Spotkanie rozegrane ną otwartym 
ringu wykazało, że bokserzy obu ze 
społów nie byli przygotowani do te­
go rodzaju meczu, wykazując brak

Bftórych morena uniknąć

Niedociągnięcia organizacyjno - sgortowe

W WYŚCIGU Praga - Warsza- 
gą nie ustrzeżono się pew­

nych błędów organizacyjno - spor­
towych. Wymienimy d?iś niektóre z 
nich w nadziei, że organizatorzy 
podobnych imprez wyciągną odpo­
wiednie wnioski i potrafią^ uniknąć 
tego rodzaju błędów.

na trasie Praga-Warszawa

NIEPUNKTUALNOSC
Opóźnianie startów, niekiedy na­

wet o dwie godziny, nie tylko nara­
żało wiele osób na-zbyteczną stratę 
czasu, w oczekiwaniu na zawodni­
ków na trasie, lecz' — co jest bar­
dzo ważne — powodowało osłabienie 
sil kolarzy.

Zawodnik wiedząc, że start ma 
nastąpić np. o godz. 12, speżył W od
powlednim czasie posiłek, a kiedy
start bywał opóźniony o dwie go-’ 
dżiny, kolarz rozpoczynał wyścig z 
pewnym ubytkiem energii. Przyjazd 
do mety z dużym opóźnieniem, nie­
raz już o zmroku, powodował zbyt 
późne udawanie się zawodników na 
spoczynek, każdy z nich bowiem mu 
siał jeszcze wziąć prysznic, zjeść ko 
lację, wypocząć po niej i poddąć 
się masażowi. Zdarzało się czasami, 
że kolarze byli masowani już po 
północy.

grupie, 
W VII

złożonej z 12 zawodników, 
etapie grupą złożoną z 27 ko

larzy miała identyczny czas,
Jasne jest, że kiedy przybywa do 

mety 27 zawodników w jednej gru­
pie, różnica między pierwszym a 0- 
statnim wynosić musi co najmniej 
20 — 30 sekund i komisja ma obo­
wiązek wykazać tę różnicę.

Wychwytywaniem zawodników 
przyjeżdżających w grupach, powin­
ni zajmować się sędziowie kontrol­
ni, zasjądpjąpy przy stolicach. Stoli­
ki te muszą być zaopatrzono W z da­
leka widoczne znaki. Zawodnicy, któ 
rzy przyjadą do mety w pierwszej 
grupie, obowiązani są meldować się 
przy stoliku nr 1, ci zaś, którzy koń 
czą wyścig W drugiej Jub następnej 
grupie — meldują się przy dal­
szych stolikach, dokąd kierują ich 
odpowiedni funkcjonariusze. W ten 
sposób żaden z kolarzy kończących 
wyścig nie może być’ pominięty.

W wyścigu Praga — Warszawa nie 
zastosowano podobnego systemu, 
stąd zdarzały się wypadki „zaginię­
cia" kolarzy.

Śląsku. Przejeżdżając przez nie nie 
wiedzieli, gdzie jest miasto etapowe.

Drużyna polska nie była zaopa­
trzona w pelerynki przeciwdeszczo­
we, co szczególnie dało się koląrzom 
we znaki wobec niemal ciągłego 
deszczu. Jąkieś fartuszki, którymi 
okrywali się nasi zawodnicy, nie by 
ły ani estetyczne, ani nie spełniły 
swego zadania.

Numery startowe, powinny być z
ceraty. Płócienne, w jakie ząppatrzo 

“kono kpiarzy, były nieczytelne dla 
m'sji sędziowskiej, bowiem były 
Je zabłocone.

CHAOS NA BOISKACH
Z przyjemnością przyjęliśmy do
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przyniosły kilka dobrych wyników. Ko- 
biety — wzwyż i 100 m llwicka 145 i 
13,6; w dal Kowalska 521; kula — 
Gruszczyńska 10,24.

Mężczyźni — 100 m i w dal Mi­
lewski 11,4 i 695; 1.500 m — Kuraś 
4:13,8; wzwyż — Kowalski 180; kyla 

— Wilk 13,34.

kondycji, 
poziomie.

OWKS

Spotkanie stało na

TABELKA
Lublin 4

słabym

2.
3.

Gwardio Kraków 
Włókniarz Łódź

4. Kolejarz Bydg.
5. Stal Grudziądz 
6. Stal Wrocław 
7. Budowl. Mysł.
8. Kolejarz Poznań

S

5
3
5
5
5

8:0 
8:2 
6:2 
6:4 
4:2
2:8 
2:8 
0:10

55:25 
63:37 
43:37 
48:30 
32:28 
43:57 
41:57 
33:67

NIEDOKŁADNOŚĆ
W OBLICZANIU CZASÓW

Komisja sędziowska kilkakrotnie 
zaliczała identyczny czas dużej gru­
pie zawodników. Na I etapie, 25 za­
wodników otrzymało ten sam czas, 
a nazwiska ogłoszono w porządku 
alfabetycznym. W V etapie jednej 
grupie złożonej z 14 kolarzy zaliczo­
no ten sam czas, podobnie drugiej

RZECZY DRQBNE 
A JEDNĄK WAŻNE

W wielu podobnych imprezach 
widzieliśmy na szosie, popiwszy od 
10 km przed metą, znaki ilustrujące 
odległość do mety w odstępach 1 
km. Nadto regulamin wymaga-flagi 
koloru niebieskiego np 1 km przed 
metą.

W ostatnim wyścigu nie zastoso­
wano się do tego. Kolarzy zagra­
nicznych mogły wprowadzić w błąd 
co do odległości do mety, miasta ną

wiadomości zapewnienie organiza­
torów przed wyścigiem, że na boi­
sko będ^ miąły prawo wstępu tyl­
ko nieliczne osoby. W praktyce 
□kazało się, że boiska roiły gię od 
ludzi, których wiodła tam zwykła 
Ciekawość, co pcmnążalp chaos. '

Jedoń tylko Wrocląw wywiązał 
się znakomicie, cq zresztą w dużej 
piierza zawdzięcza olbrzyjniepiu sta­
dionowi.

Wymieniliśmy tylko ważniejsze nie 
dociągnięcia organizacyjne. Wszyst­
kie są do uniknięcia, zwłaszcza, że 
Widzieliśmy już po wojnie kilka' po­
dobnych wielkich jmprCz, w których 
nie było podanych wyżej błędów.

Obecnie, wynikły one z niedość 
szczegółowego przygotowania, tere­
nu, Od organizatorów jmprozy tok 
Wielkiej, jąk Wyścig Pokoju, nąleży 
wymagać, jak najbardziej sumiennego 
wykonywania obowiązków.

% W,
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Jak Skonecki typował
wynik meczu ze Szwajcarią

r Było to zaraz w kilka dni po za­
kończeniu zimowych mistrzostw 
zrzeszeń. Siedzieliśmy w zakopiań­
skim „Imperialu" w czwórkę z inż.
Olszowskim, Skoneckim i 
z kimś z paczki tenisowej, 
waio Piątka, który kończył 
w Poznaniu swą pierwszą 
po przebytej operacji. Zima

jeszcze 
Brako- 

właśnie 
kurację 
była w

całej pełni, kochane Zakopane to­
nęło w śniegu, a nasze myśli biegły 
już do spodziewanego meczu w Zu- 
richu.

— Co to za jedni ci Szwajcarzy? 
Spitzer, Albrecht? Czy spotykałeś 
się z nimi na korcie — pytaliśmy 
Skoneckiego.

— Nie, ale pamiętam Spitzera z 
jednego turnieju zagranicznego. Do
bry gracz, 
ustępuje...

Albrecht niewiele mu

— Ciężki mecz do wygrania — re 
plikujemy. Dwa punkty widać, —4

Jozef Piątek

W Bielsku zawodnicy węgierscy uzy­
skali wyniki: Adam pokonał Buchalika 
6:3, 6:3, Katona zwyciężył Kurmana 
6:3, 6:4. Asbóth wygrał z Rychterem 
6:0. Z powodu deszczu spotkanie przer­
wano.

KATOWICE, 17.5 (Tel. wł.). W dru­
gim dniu pobytu tenisistów węgierskich 
na Śląsku, duży sukces odniósł Licis 
Stal wygrywając z Vadem 2:6, 9:7, 6:1. 
Ślązak po pierwszym secie, którego za­
grał fatalnie, w następnych rozegrał się, 
by na finiszu wprost zdemolować Węgra.

Inne wyniki: Asboth — Bratek 6:3, 
6:4. Gra podwójna Vad, Katona — Nie- 
strój, Kowalczewski 6:3, 6:3.

punkt z Irlandią, teraz zdobyłeś 
dwa na Szwajcarach.

I jeszcze jedno na zakończenie: w 
czasie zimowej rozmowy w. „Impe­
rialu" Skońecki wziął kartkę do rę 
ki i napisał: „4:1 dla Polski". Ho­
roskop lepszy i trafniejszy od prze­
powiedni proroków szwajcarskich w 
Zurichu. Skonecki choć „trafił wy­
nik", popełnił jeden błąd: nie prze­
widział bowiem, swej słabej formy 
w deblu. Gdyby zagrał normalnie 
— wynik brzmiałby 5:0. A tak jego 
przepowiednię uratował Piątek, któ 
ry niespodziewanie rozłożył szwaj­
carskiego mistrza nazwiskiem Spit­
zer. (Tom). Władysław Skonecki

Dalsze zwycięstwa
tenisistów węgierskich

GDAŃSK, 20.5 (Tel. wł.). Przez dwa 
dni bawiła na Wybrzeżu ekipa teńisi- 

stów węgierskich, która rozegrała spot- 
kanie z miejscowymi zawodnikami wzmóc 
niónymi Ksawerym Tłoczyńskim i junio­
rem Piotrowskim (CWKS). Na, tle VVę. 
grów nasi tenisiści wypadli słabo. Ńo 
12 spotkań uzyskali oni tylko I seta 
przez Piotrowskiego, który potrafił na-, 
wiązać równorzędną walkę w spotkaniu 
z Vadem.

Najciekawsze spotkanie odbyło się.w 
grze podwójnej, w której grały mieszane 
pary Katona — Tłoczyński i Asboth — 
Adam.

Wyniki techniczne: Katona — Tło- 
czyński 6:3, 6:3; Adam — Mrokowski 
6:1, 6:2, Asboth — Korneluk 6:0, 6:1
Katona, Vad Źyżnowski, Piotraw-

patrzymy na Skoneckiego — ale 
gdzie szukać trzeciego?

W pokoju cisza. Nie ma argumen 
tów. Piątek niezdatny do „służby 
tenisowej" Kiedy ten chłopiec doj­
dzie do siebie?...

Trzeba by Hebdę ściągnąć na o- 
bóz do Zakopanego. Rutyniarz, am­
bitny, może mu przyjdzie zagrać ze 
Spitzerem, którego przecież przed 
wojną pokonał dwa razy.

Hebda przyjechał za parę dni. 
Wziął się do przygotowań z zapa­
łem, który by i u juniora cieszył. A 
potem pojawił się w Zakopanem 
Piątek. Zwolna dochodził do siebie, 
po dwu tygodniach przypiął deski 
do narciarskich butów. A pęźniej 
wczesną wiosną wyszedł na kort. 
Grał słabo — pamiętamy jego spar- 
ringowe występy. Zmartwienie o 
trzeci punkt w Zurichu urosło do 
rozmiarów problemu.

A teraz jest już po meczu i .wiel­
ka radość panuje w naszym obozie. 
Piątek, na którego wiele nie liczo­
no, zagrał nie gorzej niż w sławnym 
już spotkaniu z Kempem w War­
szawie. Zwycięstwa Piątka w Zuri­
chu, to piękny przykład dla mło­
dzieży. Co potrafi ambicja, skrom­
ność i solidna praca! Brawo Piątek’ 
W roku ubiegłym wygrałeś trzeci

Piątek - Albrecht
5:7; 4:6; 7:5; 6:0; 6:1

Warszawa
Budapeszt 
od czwartku
na konie CWKS

W dniach 24, 25, 26 (czwartek, pią­
tek i sobota) na kortach CWKS 
odbędzie się towarzyskie, tym ra­
zem punktowane spotkanie po­
między tenisistami węgierskimi i poi 
skimi (mecz Budapeszt — Warsza­
wa). Początek rozgrywek w czwar­
tek o godz. 15, a w dni następne o 
godz. 16,15.

Węgrzy wystąpią w pełnym skła­
dzie z Asbothem i Katoną na czele.
Polacy zaś 
Olejniszyn, 
programie 
dwa deble.

w zestawieniu: Skonecki. 
Radzio i Kwiatek. W 

cztery gry pojedyncze i

Organizatorem spotkania jest Ra­
da Okręgowa ZS Ogniwo.

Polska — Szwajcaria 4:1

ZURICH, 18. 5. (Tel. wł.).

PIERWSZY dzień meczu ze Szwaj­
carami. Nastrój lekkiego podnie­

cenia i niepewności w obu drużynach. 
Pogoda się wyjaśniła, jest słonecznie 
i upalnie. Trybuny centralnego kor­
tu w Zurichu świecą pustkami. Nie­
wiele ponad 100 osób przyszło oglą­
dać spotkanie. W loży zasiedli przed­
stawiciele polskiego poselstwa z mi­
nistrem pełnomocnym Przybosiem na 
czele.

Grę rozpoczynają Piątek i Albrecht. 
Szwajcar stosuje grę na przerzut, 
często podcina piłki. Jest on regular­
nym graczem, ale brak mu dynamiki 
i polotu. Punktuje Piątka i prowadzi 
2:1 i 4:3. Przy stanie 5:3 Piątek ra­
tuje 3 setbole. Przy stanie 5:4 Polak 
również nie rezygnuje z walki. Wy­
równuje na 5:5, aby przegrać ostate­
cznie pierwszego seta 5:7.

W drugim secie w dalszym ciągu 
zaznacza się przewaga Szwajcara. 
Znowu prowadzi on 5:3 i wygrywa se­
ta 6:4, chociaż Polak broni aż 6 set- 
boli.

Kiedy Szwajcar prowadzi w trze­
cim secie 4:2 i 40:0, tylko szczupła 
garstka Polaków nie wierzy jeszcze .w' 
jego zwycięstwo. Piątek zrywa się 
do ataku, wyciąga na 3:4, jednakże 
w następnym gemie następuje seria 
rażących pomyłek sędziów liniowych 
i Albrecht prowadzi znowu 5:3. Pią­
tek nie peszy się nagłym atakiem 
przeciwnika i broni dwóch meczboli, 
precyzyjnie mijając Albrechta ataku­
jącego przy siatce.

nych ataków. Jednakże piłka wycho­
dzi mu często na aut, Szwajcar gra 
bardzo starannie i prowadzi wkrótce 
5:1. Skonecki przechodzi na grę na 
przerzut, wyciąga na 4:5, ale Spitzer 
gra ostatniego gema bardzo dobrze i 
wygrywa seta 6:4.

Dwa następne sety wykazu)'ą jed­
nakże zdecydowaną przewagę Polaka. 
Gra jest raczej monotonna, obaj prze 
ciwnicy trzymają się głębi kortu. Sko­
necki prowadzi grę cały czas i wy­
grywa oba sety 6:2, 6:2. Zapowiada 
się na łatwe zwycięstwo Polaka...

Po przerwie Spitzer stawia znowu 
większy opór. Polakowi nie udaje się 
szereg zagrań i Szwajcar prowadzi 
3:1, a potem 5:1. Teraz następuje naj­
lepszy okres gry Skoneckiego Polak 
koncentruje się, nie robi prawie wca­
le błędów, a w odpowiednich momen­
tach przechodzi do ataku. Po kilku 
minutach stan gry jest 5:5, ostatnie 
dwa gemy wykazują zdecydowaną
wyższość Polaka. Set 7:5 i mecz 
Skoneckiego. Polska prowadzi 
pierwszym dniu 2:0.

Skonecki, Piątek 
- Spitzer, Buser 
6:3; 5:7; 1:6; 6:3; 4:6

Przy 
lu dla

stanie 4:5 i trzecim meczbo- 
Szwajcara Piątek sam prze-

chodzi do ataku, udoje mu się kilka
zagrań przy siatce i wyrównuje na
5:5. Nerwy Albrechta są już wyczer­
pane. Polak góruje w końcówce wy­
raźnie, wygrywa seta 7:5, a po przer­
wie panuje już niepodzielnie na kor-
cie.
Dwa 

krótko, 
Polska

ostatnie sety trwają bardzo 
wynik ich 6:0, 6:1 dla Piątka, 
prowadzi 1:0,

Skonecki - Spitzer 
4:6; 6:2; 6:2; 7:5

N A kort wychodzą Skonecki i
- - mistrz Szwajcarii 

I necki rozpoczyna grę
Spitzer. Sko- 
od ryzykow-

dla 
po

ZURICH, 19.5. (tel. wł.). Zgodnie 
ze złą tradycją przegraliśmy debla 
w Zurichu. Szwajcarzy Spitzer — 
Buser pokonali Piątka — Skonec­
kiego, 3:6, 7:5, 6:1, 3:6, 6:4.

Niestety w ważnym tym meczu 
słabo zagrał Skonecki, który popeł­
nił wiele błędów w przełomowych 
chwilach gry. Za to na pochwałę za­
sługuje Piątek, który z wyjątkiem 
trzeciego seta był chyba najlepszy 
na korcie. Ze Szwajcarów więcej po 
dobał się Buser, który ma wyczucie 
gry deblowej.

W pierwszym secie Polacy obej­
mują prowadzenie 3:1 i 5:2, zwycię­
żając 6:3. Obaj w tym okresie grają 
zupełnie dobrze. Niestety w secie 
drugim Skonecki gra niedokładnie, 
na szczęście Piątek wychodzi ze skó 
ry i przy stanie 3:3 sześciokrotnie 
broni przed utratą gema. Szwajcarzy 
prowadzą jednak 5:4 i 6:5, wygrywa 
jąc 7:5.

Set trzeci kończy się łatwym zwy 
cięstwem Szwajcarów, a obaj Pola­
cy są w tym okresie wyraźnie zde­
prymowani. '

Spotkanie polskich bokserów
a 3 o o © o p B © ©Mjiewzw wwms wi@sks®i

(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO")

Nowy, lepszy okres gry następuje 
w secie czwartym. Skonecki gra te­
raz dobrze, czego efćktem jest pro-
wadzenie 4:0, a potem wygrany 
6:3.

W piątym secie prowadzimy 
2:0, ale Skoneckiemu nie udają 
returny, Szwajcarzy wyrównują

set

już 
się 
na

3:3 i 4:4, a przy stanie 5:4 dla gospo
darzy Skonecki przegrywa swój
wis do 
Polski.

Przed 
kazową.

zera. Stan meczu 2:1
ser- 
dla

deblem rozegrano grę 
w której Hebda spotkał

po- 
się

z czwartą rakietą Szwajcarii Blon- 
dellem, wygrywając bez wysiłku 
6:3, 6:3. Hebda grał regularnie i wy 
kazał dobrą kondycję. Spotkania so­
botnie toczyły się 
pale, przy blisko 
pła. (

Piątek - Spitzer 
8:6; 6:4; 6:4

ZURICH, 20.5

w straszliwym u-
40 stopniach cie-

(Tel. wł.). Trzeci
dzień meczu ze Szwajcarami. W obozie 
polskim nastrój jest dobry. Skonecki po­
winien wygrać łatwo z Albrechtem, Pią­
tek może nawiązać równą walkę ze Spił 
zerem. Trzeci punkt potrzebny do zwy­
cięstwa powinniśmy zdobyć.

Kiedy Piątek i Spitzer rozpoczynają 
spotkanie jest chłodno po poprzednich 
dniach upalnych, co budzi nadzieję, że 
Polak wytrzyma spotkanie kondycyjnie.

Spitzer rozpoczyna grę od
Wkrótce prowadzi 4:2. Piątek 
piłkę pozostając cały cżas w 
po zaciętej walce wyrównuje na

ataków. 
wydłuża 
obronię, 
4:4, ale

do głosu dochodzi znowu Szwajcar 5:4 
i 6:5. Spitzer rusza teraz do generalne­
go ataku przy siatce. Piątek odpowiada 
spokojnymi minięciami wzdłuż linii.

Przez dwa gemy Polak wytrzymuje na 
pór Szwajcara zdobywając cenne punkty. 
Polak prowadzi 7:6, i ma swój serwis. 
Serwuje doskonale. Cztery podania i 
cztery zwycięskie punkty. Pierwszy set 
8:6 dla Piątka.

Teraz Piątek sam przechodzi do ata­
ku. Ma długą piłkę z głębi kortu, a wo­
lej przy siatce wychodzi mu doskonale. 
Osiąga prowadzenie 5:2 i 40:0, Ale 
Spitzer łatwo nie rezygnuje z walki. 
Obserwujemy teraz ładne zagrania Szwaj 
cara, który ratuje setbole i po zaciętej 
walce wyciąga na 4:5.

Na trybunach poruszenie. Szwajcarzy 
wierzą jeszcze w zwycięstwo swego mi­
strza. Ale znowu ma serwis Polak. Znów

seria podciętych serwisów i skutecz­
nych ataków przy siatce. Drugi set 6:4 

dla Piątka.
Polak nabiera teraz pełnego animu­

szu. Dominuje na korcie, zdobywa 
punkt za punktem i osiąga prowadzenie 
5:1. Ma pierwszego meczbola! Ale Spit­
zer znowu ciągnie... Odrabia stracony 
teren, zdobywa gem za gemem 5:2, 5:3, 
5:4. Czyżby walka miała się jeszcze 
przeciągnąć?

Znowu serwis Piątka w decydującym 
momencie. Tym razem gem trwa długo. 
Szwajcar ulega dopiero za trzecim mecz 
bólem.

Piękny wolej Piątka jest nie do odbi­
cia. Radość w drużynie polskiej ogrom­
na. Losy meczu przesądzone. 3:1 dla 
Polski. Wierzymy, że Skonecki zdobę­
dzie łatwo czwarty punkt.

Skonecki - Albrecht 
3:6; 5:7; 7:5; 6:3; 6:3

Niestety czwarty punkt zdobyty zo­
stał po zaciętej uporczywej walce. Sko­
necki początkowo grał bardzo słabo. 
Albrecht zaskoczył go zupełnie atakiem. 
Dwa pierwsze sety nie mają prawie tre­
ści. Szwajcar przeważa. Wygrywa 6:3, 
7:5.

Najwyższy czas zabrać się poważnie 
da roboty. Skonecki koncentruje się/ 
gra bardziej uważnie i widać odrazu je­
go wielką przewagę. Prowadzi 5:1, ale 
znowu następuje długa seria błędów i 
Albrecht wyrównuje na 5:5. Teraz wal­
ka ‘jest nerwowa i toczy się o każdy 
punkt. W końcówce Polak jest Ićpszy i 
wygrywa seta 7:5.

Po przerwie Skonecki gra znacznie le 
piej, a przede wszystkim dokładniej. Pro 
wadzi grę przez cały czas 3:1, 4:2 i 
6:3 — oto przebieg seta czwartego.

W secie piątym Polak prowadzi 5:1. 
Albrecht urywa jeszcze dwa gemy, ale 
przegrywa od razu, za pierwszym mecz- 
bolem.

Skonecki zagrał znacznie poniżej for­
my — mówił po meczu inż. Olszowski. 
Piątek za to zrobił wielką, radosną nie­
spodziankę. Rozegrał ze Spitzerem naj­
lepsze chyba spotkanie w życiu. Grał 
mądrze taktycznie: kiedy trzeba było 
trzymał się głębi kortu, a w odpowied­
nich momentach szukał rozstrzygnięcia 
przy siatce.

Szwajcarzy byli zaskoczeni zupełnie 
doskonałą postawą Piątka. Jeśli będzie 
grał dalej tak jak ze Spitzerem, może 
zrobić w tym sezonie jeszcze niejedną 
miłą niespodziankę.

ski' 6:0, '6:2, Katona — Źyżnowski 6:0 

6:1, Vad, Mrokowski — Piotrowski’2yż 
nowski 6:2, 6:2, Asboth — Tłoczyński 
6:1, 6:2, Adam — Komeluk 6:1; 6:3 
Katona — Mroczkowski 6:3, 6:0,-Vad 
— Piotrowski 4:6, 6:2, 6:4, Asboth,- 
Adam — Katona, Tłoczyński 6:3, 8:6.

W niedzielę tenisiści węgierscy pod* 
pisali Karty Plebiscytu Pokoju.

5 spotkań 
o Puchar Davisa

Oprócz meczu tenisowego Polska — 
Szwajcaria w ramach 1/8 finału Pucha­
ru Davisa odbywa się jeszcze 5 innych 
spotkań:

W Mediolanie: Włochy — Południo­
wa Afryka 2:1.

Wyniki: Cucelli (Wł.) —• Lewy (Płd. 
Afryka) 9:11, 6:0, 6:4, 7:5, Sturgess 
(Płd. Afr.) — R. dei Bello (Wł.) 6:3, 
6:1, 7:5, Cucelli, dei Bello (Wł.) — 
Sturgess, Mordan (Afr.) 13:11, 6:4, 6:4.

W Londynie: Anglia — Francja 1:1«

Wyniki: Remy (Fr.) — Paish (A.) 6:3, 
2:6, 6:3, 6:3, Destremeau (Fr.) — Mot- 
fram (A) 3:6, 6:1, 8:6, 2:6, 4:6.

W Brukseli: Belgia — Egipt 3:0.

Wyniki: Brichant (B.) — Coen (E.) 
6:1, 6:1, 6:0, Wosher (B.) — Shafei 
(EJi-4:6, 6:2^-7:5,Brichant, Was-' 
herUBJ—- Coen, Shafer (E.) 6:2, 7:5, 
2:6, 6:2.

W .Wiedniu: Szwecja — Austria 3:0.

Wyniki: Dowidsson (Szw.) — Specht 
(A.) 6:1, 8:6, 6:0, Bergelin (Szw.)— 
Redl (A.) 7:5, 6:2, 6:1, Bergelin, Da- 
vidsson (Szw.) — Redl, Huber (A.) 6:3, 
7:5, 6:2.

W Kopenhadze: Niemcy zach. — Da­
nia 4:1.

6:2, 
(N.) 
fert 
6:4, 
grali

Wyniki: Cramm (N.) — Nielsen (D.)
6:4, 6:0, Ulrich (D.) — Bucholz
2:6, 
(N.) 
6:2. 
oba

6:3, 6:4, 6:1, Cramm, Goep- 
— Nielsen, Ulrich (D) 6:4, 
W ostatnim dniu Niemcy wy- 
single.

W ćwierćfinałach walczyć będą Pol­
ska ze zwycięzcą meczu Włochy — Po­
łudniowa Afryka i Niemcy zachodnie Z 
Belgią (zwycięzcy tych spotkań spotka­
ją się w pierwszym półfinale) oraz- Fi­
lipiny z Holandią (państwa te wygrały 
swoje mecze w 1/8 finału we wcześniej 
szym terminie) oraz zwycięzca meczu 
Francja —Anglia ze Szwecją (zwycięzcy 
tych spotkań walczyć będą w drugim 
półfinale).

MEDIOLAN, 19. 5. (Tel. wł.). W 
sobotę bokserzy Polski i Węgier zło­
żyli wizytę robotnikom włoskim, za­
trudnionym w fabryce samochodów 
Alfa-Romeo. Przedstawiciele krajów 
demokracji ludowej zostali serdecz­
nie przyjęci przez braci-robotników 
włoskich — członków Komunistycz­
nej Partii Włoch i Socjalistycznej 
Partii Włoskiej.

W fabryce Alfa-Romeo, organizacja 
partyjna przyjęła reprezentację oby- 
dwu krajów lampką wina, a następ­
nie pokazano Węgrom i Polakom nie­
które działy fabryki. Rozmawialiśmy 
Z przedstawicielami Rady Zakładowej 
fabryki, która zatrudnia 7 tys. robot­
ników. W Alfa-Romeo może praco­
wać około 15 tys. ludzi, pracuje jed­
nak połowa, a z tego większa część 
zatrudniona jest od 3—4 godzin dzień 
nie. Jest to typowy przykład we­
wnętrznych sprzeczności gospodarki 
kapitalistycznej.

Rozwinięty przemysł włoski nie 
może pracować na pełnych obrotach 
bowiem rynek wewnętrzny nie wyka­
zuje chłonności na skutek wyczerpa­
nia finansowego, a niezbędne po­
trzeby zaspakajane są na drodze 
przymusowego importu, torpedujące­
go całkowicie produkcję krajową. 
Robotnicy włoscy pod przewodnic­

twem Partii Komunistycznej, z którą 
współdziałają w jednolitym froncie 
socjaliści Nenniego, z najwyższym tru 
dem walczą o swe prawa. Organizacja 
fabryczna dzięki zdecydowanej, bo­
jowej postawie zdołała wywalczyć 
pewne zdobycze socjalne, do których, 
między innymi, należy stołówka dla 
kilku tysięcy osób.

Fachowcy z Alfa-Romeo zatrudnia 
ni są po 10 godzin dziennie, zarabia­
jąc od 1.200—1.300 lirów. O warto­
ści sumy świadczy przykład ceny 
skromnego obiadu w restauracji, wy­
noszącego 880 lirów.

Tym tłumaczy się fakt, że Mediolan 
nie tętni życiem, że ma dziesiątki ty­
sięcy bezrobotnych młodych ludzi, że 
ponad 200 tysięcy wegetuje w. warun­
kach nie da pomyślenia, mieszkając w 
grotach, barakach, że obok przepychu 
stworzonego dla milionerów istnieje 
skrajna nędza, pierwotne warunki byto­
wania, w których żyje większość ludno­
ści miasta. Tym się tłumaczy fakt, że 
w śródmieściu są wolne 6-pokojowe opar 
tamenty, a w maleńkich norach gnieź­
dzi się po kilkanaście osób.

SIŁA PARTII JEST WIELKA

W zakładach Alfa-Romeo mieliśmy 
możność przekonać się o sile Komu­
nistycznej Partii Włoch, która w swej 
nieustępliwej i twardej walce bije się 
o jakie takie warunki życia dla ro­
botników włoskich. Pełne radości mi­
ny, braterskie uśmiechy, silne uściś- 
nięcia dłoni robotników włoskich 
świadczyły o tym, że czują się oni

I naszymi braćmi, że walczą wraz z na­
mi o wspólną sprawę.

I Napis kredą na podwoziu samocho­
du ciężarowego „peace", świadczy, że 
walka przeciw podżegaczom wojen­
nym ma równie dzielnych bojowni­
ków wśród klasy robotniczej państw 
kapitalistycznych, jak i u nas.

Stary bojownik komunistyczny, wię 
zieri niemieckich obozów koncentra­
cyjnych, tow. Mutti opowiadał o ame 
rykanizacji społeczeństwa włóskiego, 
o przymusowym podatku dla Amery­
ki w postaci obowiązkowego importu 
Coca-Cola, o demoralizujących fil­
mach amerykańskich, w których mord, 
szantaż, gwałt i bezprawie, propago­
wane są w każdej klatce taśmy fil­
mowej.

WŚRÓD ZWIĄZKOWCÓW

Ekspedycja polska i węgierska zło­
żyła także wizytę Federacji Włos­
kich Związków Zawodowych okręgu 
lombardzkiego. Spotkaliśmy się tam 
z rutynowanymi bojownikami o pokój, 
postęp i socjalizm. Przyjął nas sekre­
tarz federacji, przewodniczący orga­
nizacji partyjnej, tow. Brambilla, któ 
ry przekazał serdeczne pozdrowienia 
klasie robotniczej Polski i Węgier, 
przywódcom ruchu postępu i pokoju 
tow. tow. Bierutowi i Rakosfemu. 
. Bokserzy Węgier i Polski, nawią­
zali, z robotnikami włoskimi serdecz-

I ne więzy przyjaźni. W imieniu pol- 
I skiej drużyny przemawiał Krawczyk, 
który powiedział m. in.:

— Jesteśmy bardzo szczęśliwi, że 
mamy możność spotkania się w kra­
ju kapitalistycznym z Wami, ludźmi 
walczącymi przeciwko wojnie, i wy­
zyskowi człowieka przez człowieka, 
ludźmi walczącymi, o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne. Dużo’ słyszeliś­
my u nas w kraju o Waszej walce 
przeciwko klasie posiadającej, prze­
ciw burżuazji, przeciwko bezrobociu, 
panującemu u Was, ale wiedzcie, że 
w walce, tej nie pozostajecie sami. 
Wraz z Wami jest cała postępowa 
ludzkość, pragnąca pokoju , i szczęś­
cia.

W naszym kraju, w Polsce, dzięki 
zdobyciu władzy przez klasę robotni- 
czą mamy wspaniałe możliwości bu- 
dowy społecznego, gospodarczego i 
kulturalnego życia. Dzięki temu zo­
stało całkowicie zlikwidowane bezro­
bocie, które było zmorą przedwojen­
nego życia. Zlikwidowano u nas anal­
fabetyzm, dając wszystkim ludziom 
start do wiedzy. Wzrósł dochód naro­
dowy i dobrobyt społeczeństwa.

Walka o pokój i postęp trwa u nas 
bezustannie. Rozpoczęta 17 bm. 
akcja zbierania podpisów pod Naro­
dowym Plebiscytem Pokoju zmobili­
zuje jeszcze bardziej klasę robotni­
czą przeciwko wojnie, do budowy pod

staw socjalizmu, przez realizaejt 
Planu 6-letniego.

Widzieliśmy u Was w kraju, jak 
bardzo kochacie sport, z którego ka­
pitaliści uczynili narzędzie wyzysku 
i deprawacji. Sport Polski Ludowej W 
kraju budującym socjalizm, ma za za-1 
danie wychowanie nowego człowieka; 
który odczuwa potrzebę zespołowego 
działania, budzi miłość do pokojowe­
go współżycia, sprawiedliwości społe­
cznej, międzynarodowej solidarności 
klasy robotniczej i mas pracujących.

Przemówienie swoje zakończył Kraw­
czyk okrzykiem no cześć chorążego oh* 
zu pokoju — Józefa Stalina, sekreta­
rza komunistycznej Partii Włoch — P*l 

miro ,Togliqtti'ego oraz .prezydenta Re* 
kosi'ego i prezydenta Bieruta.

Bokserzy polscy 'i węgierscy spt' 
dzili kilka miłych chwil w gmachu 
Federacji Związków Zawodowych, o* 
toczeni atmosferą przyjaźni, brater­
stwa i wspólnoty w walce o jednako* 
wy cel — o pokój.

Na twarzach naszych zawodników 
w dać było głębokie wrażenie,' jakie 
wywarły przemówienia kierowników 
włoskiego ruchu zawodowego ' r®* 
chu postępu, wrażenie atmosfery. * 
której ludzie różnych szerokości i*0* 
graficznych, różnego języka i. zwycW* 
iu. c’ują się braćrpi i towarzysz*1™ 
walki.

Jerzy Zmarzllk


